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RAGNHU DA HVEGER, 
dunka, ustaliła nowy re· 
kord światowy pływania 

kraulem. 
zd!ęclu szeik w towarzys- -

twle syna, 

Tajemnicze zagini~cie. w Łodzi 
Policja po~zukuje 30-letniego Brunona Zippla 
który przed tygodniem przepadł bez wieści 

Czy Zippel został porwany i uwięziony? ••• 
Łódź, 18 czerwca. lktó~zy go p~~wdopodo~nie uwięzili i trzy koszuli kolorowej. Ma on pociągłą przy ul. Kilińskiego 152, lub w naibłiż· 

(gr) - Agent firmy Erdal" z Kra· ma1ą do dz1s w mewoh. twarz, wzrostu 1 metr 60 cm., przedział szym komisariacie wzgl. na posterunku 
kowa, zatrudniony u tut~jszego przed· I .Ta hip?teza nie .zna!azła Jeszcze PO· po prawej stronie, oczy piwne, a na 

1 
policyjnym. 

stawiciela, p. Hugona Prossa, mającego I tw1red~ema, choć mektore dowody prze czole widnieje blizna. I Szczegóły dochodzenia trzymane są 
biuro przy ul. Kilińskiego 110, _ 30-let· maw!a1ą. za tern. Ktoby wiedział, gdzie Bruno Ferdy-, narazie w tajemnicy. W najbliższych 
ni. Bruno • Ferdynand Zippel w taiem· .Z1ppel wysz~dł. z domu bez palta, nand Zippel przebywa, proszony jest o 1 dniach sensacyjne dane o zaginięciu Zip· 
niczy sposób przepadł przed tygodniem w iasnem ubramu, iasnym kapeluszu w zakomunikowanie władzom śledczym pia podamy do wiadomąści publicznej. 
i do dnia dzisiejszego wszelki ślad po •••••liimlllilllillm••••••••••••••••••••imllll•••••••••••••-
nimzf:ff!f,ąf~k zresztą codzień, wyjechał 2 g1· polsk·1 lot do granic stratosfery 
ze swego domu ze Zgierza przy ul. Pił· • 
sudskiego 37 w dniu 10-tym czerwca · • • · · • 
r. b., z zamiarem udania się do Lodzi, Kpt. Burzyński i dr. Jodko Narkiewicz dziś startu1ąw Leg1onow1e 
gdzie miał tego dnia odwiedzić szereg 
kliientów w dzielnicy bałuckiej. Firma Warszawa, 18 czerwca. I to uczonym w dokonaniu ważnych po- Podobnie jak w marcu dr. Narkie· 
„Erdal" bowiem, reprezentowana przez W dniu dzisiejszyn1 z lotniska w Le- miarów. wicz zbada przedewszystkiem natężenie 

gjanowie pod Warszawą wystartuje do j Do „Torunia" przyczepiona jest nie promieni kosmicznycib. P.ozatem zmie-
Ptó. Prossa, zatrudniała1 khilkudna.st

1
u agen- lotu do statosfery balon „Toruń". Jest 

1 
zamknięta gondola, jakiej użył w czasie rzone będzie ci ~nienie powietrza oraz 

w, przy9zem praca c po zie ona zo· to już druga wyprawa tego rodzaju zor-,swego lotu prof. Piccard, lecz gondola temperatura na rozmaitych wysoko-
stała na rejony. Zipplowi przypadły Ba- ganizowana w Polsce. otwarta. ściach. 
łuty, gdzie sprzedaw~ł wśród klijentów .Jak wiadomo, pierwsza wyprawa od- Zajmą w niej miejsca kpt. z. Burzyń- Lot dzisiejszy posiada doniosłe zna-
prywatnycb,. a }{łówme w sklepach, P~- byla się w marcu bieżącego roku. Balo1 l ski oraz dr· Jodko-Narkiewicz. czenie naukowe. 
stę do obuwia 1 proszki do czyszczema „ Warszaw.a'' osiągnął wówczas wyso• „Toruń" będzie wypetniony wodorem Ma on być również przy~otowaniem 
metali. kości 10.856 metrów. którego zużytych będzie 2200 metrów do wielkiego lotu naukowo-sportowego 

Obecnie cała po!icja „postawiona zo· „Toruń", który jest cięższy od „War-1 sześciennych. j' do stratosfery, który odbędzie się na je. 
stała ila -nogi" w poszukiwaniu tajemni· sza wy" nie osiągnie nape:"no tej wyso- Dr.· Narkiewicz zabierze ze sobą bar- sieni b.ież: roku z udziałem tych samych 
czo zaginionego· Zippla. kości, nie mniej jednak me przeszkodzi dzo czule aparaty naukowe. aeronautow. 

Kiedy krytycznego dnia W}'iechał do L • k • d • t • k • 
Lodzi miał przy sobie jedynie tekę skó· I w I a c J a s r a J o w rz~ną i nie posiadał pieniędzy· Ucieczka · . 
Zippla Jest wykluczona, gdyż nie był 

we 
on inkasentem firmy, a jedynie agentem l W 
sprzedającym wyroby „Erdalu". 

Długotrwałe poszukiw~nla w Lodzi 
i okolicy nie dały żadnego rezultatu. 

Paryżu w dalszym ciągu toczą się konferencje z pracodawcami 
i pracownikami. - Zajścia na ulicach Marsylji 

Rozesłano również listy gończe z do· 
kładnym rysopisem zaginionego. Jak 

. dotąd brak jakichkolwiek wiadomości o 
Zipplu. 

Godnym zaznaczenia Jest fakt, że 
Zippel jest szwagrem przedstawiciela 
łódzkiego „Erdalu'', p. Prossa i o defrau 
dacii mowy być nie może. Sprawdzo
no na wszelki wypadek księgi i wierzy
telności firmy i wówczas okazało się, 
że wszystko jest w należytym porządku 

Zrodziła się myśl, że 

ZIPPEL PADŁ OFIARĄ TRAGICZNE· 
GO WYPADKU. 

ł ta możliwość Jest zupełnie wykluczo
na, gdyż dokładne dane, zebrane w In
stytucjach ratunkowych, jak i w policji, 
przeczą tej hipotezie. · 

Ostatecznie pozostało jedyne jeszcze 
przypuszczenie, które zdaje się mieć 
najwięcej podstaw dowodowych, to 
PORWANIE ZAPPELA PRZEZ NIE
UJAWNIONYCH DOTĄD SPRAWCÓW 

r 

Dz li 
o godz. 3-taj po południu 
ukaże się specjalne 

· loteryjne wy~~ni~ .Jx~rnnu" 
zawierają„e petną tabelą wy . 
granych 1-go dn ia.: cil\gnicni a 
1-ejl kiasy Loterji Pań
stwowej 

Paryż. 18 czerwca. w kopalniach potasu. W Nantes przy-I Sekwany zastrajkowało około 2 tys. ro-
(Pat) - Sytuacja strajkowa we Fran- stąpila do pracy ostatnia ze strajkują- botników. W Lille biura ubezpieczeń 

cji wygląda, wedle ostatnich doniesień, cych rafineryj nafty· społecznych zostały okupowane przez 
jak następuje: W Tuluzie zlikwidowano W Strasburgu w szeregu przedsię- pracowników.-
konflikt w wielkich ma·gazynach, w Mont biorstw zą.warto porozumienia - lecz W Paryżu strajkuje jeszcze część 
pellier <loszto do porozumienia w gazow znstrajkowalo kilka nowych fabryk me- drobniejszych przedsiębiorstw. W Tulo
ni, w okolicach Mulhouse podjęto pracętalurgicznych. W departamencie dplnej nie doszło do porozumienia w stoczniach 

Zamach na Litwinowa 
przygotowywał tai~mniczy ukrai°:iec 

Paryż, 18 cz~rwca. nież aresztowanemu w Lozannie - ob· 
(Pat) - Havas donosi z Genewy, że serwację pewnego antysowiecko uspo

dziś zrana na mocy ustawy, zabrania- sobionego Ukraińca. 
jącej cudzoziemcom prowadzenia docho Ukrainiec ten, który często odwie· 
dzeń lub zarządzania obserwacji, aresz- dzał Genewę, miał, wedle zeznań, oby
tcwano w Zurichu obywatela duńskiego dwu aresztowanych, przygotowywać 
Nordmana, który miał polecić obywate· · ZAMACH NA KOMISARZA LIT· 
łowi szwajcarskiemu Planque - rów· WINO W A 

Krwawa demonstracja robotnicza na Litwie 
3 robotnicy zabici, 55 aresztowan<' 

. Berlin, 18 czerwca. 
Z Kowna donoszą: Wedłu)! niepo

twierdzonych wiadomości w czasie wczo 
rajszej strzelaninv do pochodu robotni

. cze.l!o zostało zabitych trzech robotni-

ków. 
Urzędowa agencja litewska d·onio1sła, 

że zabity został jeden z demonstrantów, 
n jeden po~icjant raniony, 

Areszto1wano 55 O•sób, 

Katastrofa budowlana w Stanisławowie 

Praca ma być podjęta dzisiaj. 
Minister spraw wewnętrznych zwo

łał na dziś posiedzenie delegacyj, przed
siębiorców i pracowników wielkich ma
gazynów paryskich. Wczoraj sekreta
rze generalnej konferencji pracy odwie
d:zili wielkie magazyny, wyjaśniając pra
cownikom stan rokowań i nawoluiąc ich 
do walki aż do zwycięstwa. 

W Marsylii wynikło starcie pomię
dzy grupą młodych ludzi, niosącą sztan
dar narodowy, i śpiewającą marsylian
kę, a grupą strajkujących z Czerwonym 
Sztandarem. Starcie nie pociągnęło za 
sobą poważniejszych zajść. 

Obława na czarnej giełdzie 
w Warszawie 

Warszawa, 18 czerwca. 
W dniu wczorajszym policja war

szawska p11zeprowadziła obławę przed 
giełdą na ul. Królewskiej oraz na P1.. 
BankoW)'m. Je.st to miejsce; w którem 
schodzą się cza.rn.ogiełdziairze. W wyni
ku obławy policja żatrzvmała kilkadzie· 
siąt osób. 

Sześć kobiet odniosło rany Zakzymany.ch odwieziono do ur,zędu 
śledcze,l!o. 

Sfr.aszna i~~~~::~~w~~~r~~i~~1:· w ~~~ai~k~l:~ć. kobiet, które nocowały w . ~cieczka szpiega z Kłajpedy 
dniu wczorajszym w Stanisławowie. Były to wszystko emi)!rantki, mające, ' . Paryż, 18 czerwca. 

W domu przy ul. Belwederskiej 60 wkrótce udać się do Palestyny. Jed~a Z · Kłajpe~y zbiegł zagranicę prizywód-
mi eści się lokal t?warzvstwa ~h~Iw:o- z. n~ch, 22-letnia Min.a .Mau7r . został.aj ca n}e~ieckich organizacyj spodowycli 
wego, przygotowu1ącego młodz1ez zy- c1ęzko ranna. P!'Zew1ez10no 1ą d'.o szpr- na L1lwłe Morkas. · 
do1vską do emigracji do .Pąlestyny. I tala. Na miejsce przybyła komisja bu·j Był Qn zaimies~<l!ny w aferę s~ie-

Około Jl. 3 w nocy zawalił się nagle d(}wlana, ·która ustaliła, .ie prz'fCzyną za- gowsiką, którą niedaiwno wykryto m; 
'sufit lokalu. Odłanrki ce)!ieł i belki z.a-' walenia się sufitu było 'przegnicie belek. Litwie, . ' . -
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13-ty dzień procesu o . zajścia w Prz:ytyku 
Co oświadczyli pozostali oskarżeni. - Odrzucenie wniosków 

obrońców. - Dziś przerwa w procesie 
Rad0m, 18 cze,rwca. Frączkiewiczowie, Gustaw Iwański Adw. Kowalski: - Ja również zgła- wania się do dalszych czynności, Ogła• 

Sąd w~nawia rozprawę o godz. 8„30. Franciszek Kwietniewski. szam dodatkowy wniosek. Prąszę o szam przerwę do piątku, 1todz. 8 rano. 

. Sk~adaJą zeznania ~sk~rżeni, którzy Przew.: _ Zeznania już są zakoń- wezwanie telegraficzne jako biegłego • • • 

, Jak wiadomo zastrzegh się że będą ze· czone. Czy strony chcą uzupełnić prze- ks. dr. Trzeciaka. W piąt~k rozpocznie się wiec osta-

znawać dopiero po zeznaniach świad- wód sądowy? Przerwa trwala przeszło póltorej go tnia faza procesu - przemówienia stron 

ków.. . Adw Szumański (ObrofJca Leski)·-- dziny. Sąd naradza! sle bowiiem długo które sądząc z zapowiedzi, będą wyso-

skl
. PM1eórwwsi· zre zbe~naJe Józef Strzałk?w- Proszę ~ stwierdzenie, czy plan syt~a- n.ad zgłoszonemi wnios.kami: ~wlaszcz~ ce }nforesuiące i sensacyjne. Porządek 
· • "' Y1 na rynku i stal na Jed- cyjny którym sąd . się posiłkował zo- n<l!d sprawą zarządzema w1z11 lokalneJ przemówień ustalony został następuią· 

n~m z wozów ~. którego .~awo~ywał stał sporządzony drogą urzedową? i doko·n~nia pom~aru terenu w Przytyku l.!o: W piątek przemawia~ bedzie pro• 

„~wóJ do swego . Ody zbhzył się do ' Wreszcie zadźwięczał dzwonek. 1 rybu- kurator, po nim powót:ł cywilny i ra-

n~eg8 policjant nie chciał się dać wY,le- Przew.: - ~ąd uważa ten plan za nał wkroczył na salę i orzewod111k:zący mienia rodziny zamordowanych Mln· 

g1tymować. Gdy go prowadzono na po- prywatne notatki. odczytał p0stanowienie, oddalające kowskich, adw. Fenigstein, następnie 

sterunek chłopi odbili go, ale to nie on Adw. Szumański: - Chodzi im wla- 1 wszystkie wnioski stron. W motywach powodowie cywilni ze strony rannych 

wołał „Chłopcy niema tu was·•, ale ktoś śnie o to, by tak zaprotokułowano że sąd podkreślil, że oddalił wniosek adw. chłopów, adw. Kowalski i Niedźwiedzki 

z tłumu. to są prywatne notatki i nie są dowo- Kowalskiego, . ponieważ wiarygodność W sobotę rano przemawiać będzie 

Prok.:.- Czy oskarżony teroryzo- dem w sprawie. A jeśli tak jest, sta- świadków należy do swobodnej oceny czw•arty powód cywilny, adw. Gajewi

wał kupuJący~h w straganach żydow- wiam wniosek, aby sąd zreasumował sądu, co zaś dotyczy wizj) lokal~i i po· czowa, poczem w kolejnym urządku za 
skich? decyzję o wizji lokalnej, gdyż jest to miarow, sąd nie widzi potrzeby ku te· biorą głos obrońcy osikarżonych chło-

Osk.: - Nie, tylko wołałem. zbyt skomplikowana sprawa, aby moż- mu, gdyż jest dostatecznie zorjentowa- pów, a później obrońcy oskarżonych ży-

Osk.Wacław Kacperski również mó- na byto oprzeć się tylko na zeznaniach ny przez zeznania świadków. dów. 

wi, że nie brał udziału w zajściach. W świadków. Jeśli sąd uzna, że zarządze- Poniewa•ż żadna ze stron dodatko- Przemówienia zakończone zostaną 

czasie awantur stał w skradzie Olszew- nie wizji lokalnej jest niemożliwe, pro- wych wniosków nie zglosita, przewod- do;-~ero we wtorek przyszłego ty1odnia 

skiego. szę o sporządzenie planu sytuacyjnego niczący ogłasza: wyrok zaś o.głoszony będzie w czwar-

Adw. Lewin: - Czy oskarżony wi- oficjalnego przez sędziego śledczego - Zamykam przewód sądowy, a ce tek lub w piątek. 

dział jak bito żydowskie szyby? mierniczego. Iem dania stronom możności przyioto-: 

Osk.: - Nie. 
Adw. Lewin: - Stwierdzam, że os-

~!~!o;!z:.1!1.Wleni:fur~:iiaf.dyż w śledz Pod gr:1dem kul· z~r~b:ał:a. 12 z· ołn1·erzy 
Oskarżony Szczepan Zarychta nie U U U U 

przyznaje się do winy. 
Przew.: - A posterunkowy Broda- b · b h t k d · d bł · p d W m 

czewski mówił, że widział oskarżonego roniąc O a ers O ro ztnnego gro U, O ęzonego przez wroga. - O CU O ne 
jako czynnego w czasie zajść. oc.aleni'u, przez 40 lat ukrywała się przed władzami zaborczemi 

Osk.: - Ja nie wit:m za co mnie , , • • • 

?~s~~i!~li~ ~i~~eres~i ~~::~o~~~;~: Ludno c ~ara1ewa składa hołd go„1etn1e1 bohaterGB 
ntłem się pod murem. . . 

Adw. Szumański: - Odzie upadł (t) Do Sarajewa rokrocznie zdążają - mężczyźni bronili się po bohatersku{ łianuma Ag1e. Domu tego broniły trey 

Wieśniak? pielgrzymki Turków, by oddać hołd sta-1 w meczetach, lecz wobec przeważającej kobiety pod przewodnictwem dzłelnel 

Osk.: - Koto domu Leski. rej dziewięćdziesięcioletniej Turczynce! 1:czby wrogów wszelki ich opór byt Jego właścicielki. W szernkich spodnia(h 

Adw. Szumański: _ Jakje oskar~o- łfaliba Iianuma Agie, która blisko 70 lat 1 daremny. !Ureckich, .z zasłonami na twarzy, ale z 

ny miał przeświadczenie? Kto zabit temu zarąbała szablą 12 Austriaków. 1 1 Austrjacy pewni byli, że miasto jest iataganam1 w rę~~· walczyły. po b~ha-
Wjeśpiaka? ' Działo się to w roku 1878, gdy itż całkiem w ich ręku, mężczyzn bo- te~sku. ~o krótk1e1 wa!ce dwie kobiety; 

Osk.: _ Leska. - Austrjacy okupowali Bośnię i Hercego- wiem nigdzie nie był-O widać, tylko ko- zgmęły i wstała .tylko Je~na. . 

Adw. Szumański: _ To są skutki winę. W, momenc.ie gdy wkroczyli oni I bi,ety w pstrych strojach, śpieszą~e si~ Ale ta dała .się Aust.nak:om okrut~ie 

składania przez oskarżonych zeznafi o~ Saraiewa, ttahba ttanuma Agie była; kołyszącym się kr~kiem, z zasłomętem1 \"'.e zn.~k!. L.edw1e ~tóry zotmerz Austnae 

już po zeznaniach świadków Oskar..1-e- piękną, młodą kobietą, która .::hodzila w twarzami, przez ulice miasta. Gdy pa- k: zbhzył się d~ mej, gdy sz~bla fef spa• 

ni nauczyli się co mają mówiĆ W śledz- przepisanej zwyczajem zasłonie i wierna troi Austrjaków zbliżył się do Jednej z dała z błysk~w1czną szybkosżci~ na jego 

t · 0 ś d · di h z była swemu mężowi. kobiet, nagle na twarzy zasłona podnlo- głowę, przecmafąc fą wpół. adne strza 

wi~t ezpo ~e ~10 ~? , v.:yea rn~ł k f- O Austr,akach krażyły w okupowa- l ·sła się i ukazało się ramię mężczyzny, po ły nie mogły Jej dosięgnąć. Zwaliła w ten 

ryc a Śez?a ' ~e iesma .upa . 0 0 nych krajach przeraŻające wieści: że! tern zabłysła szabla I trzech żołnierzy sposób 11 Austrjaków, wkońcu padł 

dom~ wieczki, a. na PY!am~ kt? Je~o zabijają niewinne dzieci i bezbronnych 1 tegło na ziemi z rozpłatanemi głowami, również oficer, dowodzący plutonem. 

z~amem to zrobił, powiedział ze me starców, gwałcą młode kobiety, . palą! zanim towarzysze ich zrozumieli, ie ko- Jedna kobieta nie mogla 11'_1:i mo wszy„ 

wie. . · . . i rabują. Mężczyźni zaczęli organizować bieta była mężczyzną. stko dać rady całej kompann. Cios kol• 

Sąd stwierdza te okohcznost. rozpaczliwy opór. Zabarykadowali się · Ale kobiety walczyły jeszcze za- bą karabinu 01łuszył fa, potem Jeden z 

Oskarżony Józef Olszewski mówi: w meczetach, do których niewierni nie wzięciej prz.eciw najeżdżcy. W owych żołnierzy przeciął lef szablą szyfe od 

- Ja nic nie zrobilłem. Na mnie ży- mieli dostępu. Żołnierze austri::iccy nie dniach każdy dom w Sarajewie by for- u~ha do ucha, dalsze ciosy zmiatdtY.ł~ 

dz: mają złość bo pierwszy w Przytyku zatrzymali się jednak na progu świątyń tccą, której załogę stanowiły przeważ- ~eJ ręce l nogi. Pon~dto dano ~o meJ 

zdożytem zakład fryzjerski a zresztą I i z najeżonemi na karabinach bagneta- 1 nie kobiety. Nic to jednak nie pomagało, Jeszcze trzy strz~ły I rzuco~o jeJ c!ało 
to który żyd niema gwoździ na pola- mi wkroczyli do ich wnętrz.a. Spotkało gdyż ' Austrjacy powoli, acz z wielkiemi na. st.os trupów, piętrzących się na uhcy. 

k6w. Dlatego mnie oskarżyli. . I ich jednak straszliwe przyjęcie. Krzywe stratami, postępowali naprzód. Wkońcu SaraJewo zostało zdobyte. . .. 

Adw. Margolls: _ Ale żydzi przy- szable tureckie zaświstały w powietrzu, zajęli cale miasto, z wyjątkiem najwyż- . Ale mto~a Turczynk~ bynaJmmeJ ni~ 
chodzą golić się do oskarżonego? huknętu pistolety, po?niosty sie topory szej dzielnicy, w której wznosit się dom ~gmęła. W1ecz.orem sąsiedzi wydobyli 

o k • N' h d · d · ć • • J" spośród trupów. Żyła Jeszcze, gdyż 
s ". - ie c cę 0 •pow~e zie na b · cios szablą nie przeciął jef tętnicy na 

to pytame. u ' i p · 1 . . . . 1 .. 

NastęP?Y. osk.arż~ny, F~a~c~sze~ Wl~- rzegow morza ~ió~ita do ~
1

:0~~~~A~~~~j~cyp~~eę~~~~~ 
zło 1!1ÓWI, ze 1:1'c. me robił i zydz1 maią . dzieli się nigdy, że uniknęła śmierci. 

na mego zł.ość JUIZ od czt~rech lat z ~em· . Ukrywała się przez blisko 40 lat, t. j. aż 

~ty za ~o, ze zab.rał pasaze:ów z miasta do 1918 roku, w którym Austrjacy raz 

i potruli mu korne wartośc~ 1400 zł. na zawsze stracili Bośnię I Hercegowinę. 

Prok,; - Zdade się, że 'ta sprawa ina Obecnie przeszło 90-letmia staruszka 

czej nieco wyglądała. Nietvlko wam po- . . . . . . zbiera liczne hołdy ze strony okolicznej 
truli konie a1le i ży·dowskim furmanom. zela~er,n i betonem, n:aszyn~ I ręką ~udzką, koleią i. okrętem, sz~regamt ludzi, ludności,która trumnie przybywa, aby 

To była sprawa konkurencyjnac wys1ł~ie.m rzetel~ym .1 p~koJowym p1~ze. P?lska w Języku zrozumiałym dla ca- ujrzeć na własne oczy kobietę, która sta 

Oskarżony wahająco: _ Tak. łego swiata swoJe naJwyzsze prawo zyc1a i odbudowy. wia taki rozpaczliwy opór przeważaja,-

Cieka we są zeznania fana Wólcika, cej sile wrogów i mimo ~iezliczo~ych 

~~~:~ u~~~r~d:trz~~a~:dś~.~!at~~g~j; n1or1·0· f il[lbl. nnd nrłnn~ b~r~h1·no'W m~'lJDOWJ[h :;~~z~~r~r:1l~~~~~~ sęs~~r~::k'a ~e::~ 
niem pa:dt z domu ~wieczki. r ~ n pUU u~ u ~ nu uu u~ li mą długą, głęboką biłznę na S:'Yeł szył, 

Prok.: _ Czy pan sobie przyporni.na która pozostała Jel Jako pamiętka do daw 

doktadinie, że to z domu Swieczki? Gangsterzy polują na fenomenalne rodzeństwo kanadyjskie nych bohaterskich czasach. 

Osk.: - Tak, z białego domu. (sb) - Jak wiadomo, największemi re straciłyby swą moc atrakcyjną. 

Oskarżony fan Pomaga-Iski mówi, że dochoq~mi. w Ka~ad.zie mo.gą się ~o- Lekarz, który od chwili przyjścia na TEATR LETNI (dawn. Bagatel~ 

pochodzi ze wsi a pon~eważ teraz han- 0s~czyc1c s1.ostry-p1ę~1~ra~zk1: . Rodzma świat opiekuje się pięcioraczkami oświad (P~!~:fitl'!k~ ~!i ;~~t~!!~~2). 
dluje dlatego został oskarżony orzez 10nn;. ktora dawmeJ c1erp1ała n_ędzę, czył przedstawicielom władz, że por- w czwartek i piątek 0 godz. S.4S wiecz. dwa 

k k tó > • obecme optywa w dobrobyt. Powstało wanie dzieci oznaczałoby ich śmierć, ostatnie przedstawienia nieodżałowanej, peł'lef 

on uren \V' • nawet miasto, które utrzymuje się z tu- albowiem muszą być one nłezwykie cz.aru .,i uroku komedii muzycznej. „Całus i nic 

, Adw. Ma~goils: - A czy oskarzcmy rystów, odwiedzających pięcioraczki. troskliwie pielęgnowane. Władze wy- wt~~e! ', któr~ ~ocząwsiy od premiery po dzid 

Zlla Smolagę „ O dz1s1e1szy święciła rekord powodzenia. •v1 so• 
· . . . . becnie dochody te2o miasteczka zosta- daty obecn1·e szereg zarządzeń, mai·ą- w 

Osk T - ól k = botę o godz. 8.45 premiera doskonałej 4-aktowtf 

. .: - 0 moJ sp m • . . ły poważnie zagrożone. . cych na celu ochronę zagrożonych pię- komedii muzycznej „Minister i dessous" w ]st6· 

A~w. Margolis: - Czy tez pochodzi Okazało się mianowicie, że kilku gang cioraczków. W sanatorjum gdzie one rej wystąpią ,xróc~ z~anych nam il!± z „Całusa'' 

ze wsi l teraz haindcruje? sterów ainerykańskicb postanowiło po- przebywają urzędować będzie stale kil- PP· urocz~ ankiewiczowna, J~nina Sokołow-

osk T k 
_ . ska ... Jamna Kozłows~a. Ludwik Sem,J.ihńskl, 

.: - a , rwać pięcioraczki, jeśli nie wszystkie, ku detektywów, a w oknach 1 u bram 
1
wo1c1ech Ruszkowski 1 Zygmunt Rei!_ro, ulubie· 

· Pc•zostali oskarżct11 1rnteg1 •ry,cznie to przyna.imnie.i jedno z nich. Gdyby ustawione zostaną karabiny maszynowe J !1ic~ Łodzi, świetn.a komiczk.a Mari~ Dąbro\vska 

za~nze1:zają swej w:nie. Nie przv1. 11:1i ~1 nawet tylkc jedne dziecko dostato się Pod ich osłona pięcioraczki będą się czuć 1 niet~wodny komik operetki Horski. 

si•' również do winy oskar;~eni o Labój- w ręce przestęoców, turyści przestaliby bezpieczne Kasa Te~tru czyn.na codz!en~ie od godz. 11 
"' • · rano do 2-e1 popoł. 1 od 6-eJ w1ecz. 

stwo Minkowskich, Au_tpni i Stanisław. odwiedzać oozostałe czworo dzieci. któ-
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Krwawy pościg za włamywaczami 
Oprysjzek zranił jednego· ze swych prześladowców. -
Nieu~ana wyprawa do miesz~ania właściciela domu 

Lódi, 18 czerwca. Kiedy Jednego z uciekających już jdząc grożące mu niebezpieczeństwo, ude PIBSO\VB zachorowania 
(g r) - Na1;l ul. Stefana 39 miał wczo- miał w rękach, poczuł nagle dotkliwy rzył ścigającego nożem w ramię, wdro· 

~a~ wieczore1 p miejsce ~ramatyczny po- ból. Zaniechał wówczas pościgu. I żono poszukiwania. . na 'wierzb w Łodzi 
sc1g za wlarliJ ywaczam1, w· czasie któ· Do poszkodowanego wezwano pogo- Jak się okazało, byli to dwaJ włamy• ł..ódź1 18 curwca. 
rego ie~en zeJ ścigających ugodzonY. zo. towie miejskie, którego lekarz opatrzył wacze, którzy pragnę1i dostać się do tv) Właidze sanitune w Lodti zwr6· 
stał nozem wl ramię. go na miejscu. mieszkania właściciela domu. ciły uwa~ę na znaczny wzr0st zachor<>-

Lokator d omu przy ul. Stefana 39, Za osobnikami, z których jeden, wi· wań na świerzb. . 
42-letni Ante ni Seguta usłyszał nagle Pruprowadzon111 badania wvikaizały, że 
około godzin~ 10 ej w· c o e t i wzmożona ilo•ć zaichcniowań na świer.zb 0 pg~;,1~ wMbie:i z ~:.:k:.7. ~:0::1: !Nf e będzie Strajk U SeZOnOWC6W t.~i :.:~v~~n:'~d\~~·m 0

'

1
"1n1o _w 

szyt na rat1~\1ek gospodarzowi domu, j I I li . kó . k b Jak właidomo, świerzb iest chorObą., 
gdyż z jeg~ mieszkania dochodziły Interwencja przedstaw c e zwtąz w w mm. s ar u która powstaje z brudu i za pośre·drtic· 
krzyki. "~ - L6dź. 18 czerwca. derencji tej pi;:zedstawiciele związków z.a twem brudu udziela s.ię. JeM. to choroba 

Nagle wy t Jiegto z sieni dwuch męż- (k) - Jaik już donieśliśmy, na między- I wodowych domagać się będą m. in. prz~ bardzo przykra, objawiaijąca się d~li-
czyzn, a wś_l~ :i za nimi właściciel domu. związkowei k01IJ.feren.cii se.zon?wców za- i wróceni~ ekwiwalentów urlopowych 1 wem swędzeniem ciała, a zwłaszozia 
Segu!a ZOJ;'le~ .towat się, że właściciel padła uchwała, aby w raiz1e meuwzględ- zrównania płac. miejsc, w których us.aidC>Wiłv &ię bak· 
domu ściga t1.} eh mężczyzn, pobiegł więc nienia w ozn·aiczonvch te.rmina<:h postu- j W przyszłym ty~od!liu. w dn~u 23 b. terie świeribu. . . 
za -nimi. laitów robotniczych, proklam.ować strajk . m., do Warszawy uda się deleł!ac1a przed Władze miejsikie przedsięwzięły śr.od· 
tt t I na wszystkich odcinkach robót publicz-1 stawicieli sezonowców, która będzie in- ki, zmierzające do twalcunla tej na-

, nycb w lodzi. I terweniować w ministerstwie skarbu w gminnej obecnie choroby w Łodzi. _ • 
Wypadek ina ul P1otrkowsklel Jeden z postulaitów zos.tał iuż uwz~lęd ! sprawie połr(Jcania robotnikom aezOno- w, tym celu priowai~one jest częśCl.O 

., ~ ' , niooy przez zairząd miejski, k1tóry po.czy I wym opłat tytułem podatku specjalnego we l"Oizdawnictwo mvdła wśr6d naiubot• 
ł Lódz, 18 cze.rwca. nił już odpowiedn1e formailności, związa· i do'Cbodowel{o. s·zych i dziatwy szkiolne,j, oriitaaiizowane 

. , (g~) - P<~~cza~ I?rzechodzema pr~ez ne z zaitrudnieniem pozostałych kilkuset Przedstawiciel~ zw!ązku domagać się odczyty i poi~adanki o:reii ud<>isitępnion.e 
Jezdmę. P.otkn/ili .la s~ę 1 up~dta }la. ul. Piotr bezrobotnvch. będą, aby opłaty te nie były potrącane, są tanie kąpiele. 
kowsk1e3, 184 -letma _Z?fJ~ . c..;homowska, Sprawa zaś zawairda umowv zbioro-1' !!dyż roczny zarobek mboinika se:z01t1t0· 1 · 
zam pr~y u~l_. ~ródm~~JS~IeJ 82. Paszko- wej z sezonowcaimi na rok bieżący, bę· weg-0 nie O·sią~a sumy LSOO złotych od Trup dziecka w stawie 
dowaneJ _udz1 11! d~razneJ pomocy lekarz dzie tematem konferencii w zairządzie którei to sumy wymierzaine są podwbki.l 
pogotow~a e3sk1ego: miejskim, która odbędzie się w nadcho-1 Chwilowo więc strajk robotnik6w se przy ulicy Obywatelskiej 

Jak ?Ię ~~aza~o, mem~l cudem unik- dzącą sobotę, dnia 20 b. m. z wicepre- zonowych w Łodzi został zażeslnany. Ł6dź, 18 c.zeit'l'Wlcaif 
nęł~ śm1erc1,,. d'Y~ zac~ep1~a nogę o WY~ zydentem miasta p. God.Jewskim. Na kon (g.r) _ Roiznosidel pism, podczas eo· 
staJące szyny na Jezdm ul. iPotrkowskleJ • dzi-en:ne1 pucy na sw.o.lm r·ewirz:e, uj.rza.ł 

~ż0aiąa~e~~e t~< ~~:j~.ię pod koła nadjeż· 1 Groźny pożar w domu przy ul. Piotrkowskiej :ki~·i~u';·C~~~;is~:Jtl :·sfa~~~= 
Pogryz onv przez psa Enerdiezno akcło roiu.nkowa st~jąc~ nóżk~. c~lopiec, kudswemut prz,e 

• · • razemu, wyc1ąl!nąfl z wo V IZ ywne 
) Łódź, 18 czerwca. Lódi, 18 czerwca. ,ciem piętrze w oficynie, gdzie znalduje ciałko dziecka. 

\gr) . - N~ ul. Ceglanej, około nr. 5 (gr) - Dziś o godz. 10-eJ rano WY· się również szereg mniejszych pomie· Na mie,jscu stwiet'idzono, te topielec, 
pogry z101IJ.y 1~>stał przez psa 14-letni bucht pożar w domu mieszkalnym przy szczeń. liczacy r0k życia, był martwy. 
Menachiam E~>rcwicz, zam. przy ul. Ce· ul. Piotrkowskiej 10. Na miejsce przy. Wszystkich lokatorów zagrożone} Zwłoki przesłaino do priose:kto.rijum 
glanej 9. 01:11 opcu udzielił doratnej po- były dwa oddziały straży, które nie- sieni usunięto, przyczem ratowali oni mteiS'kiego, gdzie odbędzie s.ię s~oja, 
mocy leka.rz~pogo'tow.ia rdunkowe~o. zwłocznie przystąpiły do akcji ratun- przed żywiołem bardziej wartościowe kit6ra us-taH, czy nieszczęśliwe d.zieoko 

l kowej. ruchom~ci. nie było przed utopieniem. zamord.o-

D zl ł \U -k·1nach„ Jak się okazało, pożar wybuchł w W cnwill oddawania numeru pod wane. 
ł • jednem z mieszkań długiej sieni na trze- prasę pożar trwa· Wł.adze wsziazęły poszukiwa1t1i.a. z.a 

ADRIA: - 1. ,; a zgliszczach szczęścia•'. 2. , Sa-
1 

zbrodniczą matką. ' 

~~~~:~ :;~~[:;!!~:~·:.'::„.~-. , Zuchwały wystep opryszków w sRlepie. Notc-tnik mieiski 
CORSO 1~ Al „ z 1 Sprawcom włamania udało się zbiec w nadchodzącą · sobotę, a więc pofutrzc, 

od pocałun •'. Lódi, 18 czerwca. Wiamywacze, nie zatrzymani przez kończy się rok szkolny. Niedziela nalblltsza bę· 
: - . ~' arm w nocy , 2. „ aczę o 

EUROPA: - ff ~klo Chin (gr) - Dziś nad ranem dok.Qnano ra-1 nikogo, zbiegli, zabierając ze sobą łup dzle pierwszym dniem wakacyJ, które trwad 
GRAND-KINO: ~- „Dla ciebie tańczę••. bunku w sklepie Konstantego Florczaka w postaci kilograma herbaty, 60 kostek będą do 3 września. Towarzystwo kolonii lct-
JAR: - „Czart~vna noc" i atrakcje. 
METRO~ _ t ! „Na zgliszczach szczęścia". przy ul. Głuchej 1. Kiedy właściciele buljonu i kilkanaście paczek papiero- nich oraz kuratoryjny komitet kolonl) letnich 

2. „Samochócl1 99'. sklepu obudzili się, spostrzegli, że przez sów· Włamywacze dostali się do sklepu poczyniły tuż wszystko, aby umożlłwlć dzle· 
MIRAż: - „Os.J .atni po~ter1;1~~k". okno ich mieszkania wychodzito dwuch Florczaków przez okno. clom pobyt na wsi. Już 23 bm. wyleżdża pierw· 
PALACE: - „~ oce egipskie · mężczyzn. Za sprawcami wdrożono poszukiwa- sza partia dzieci w liczbie 1200. 
PRZEDWIOśNIĘ~• - „Piekło" , Od Pl k 
RA.'KIETA: _ \azur•'. Y żona orcza a poczęła wzywać nia. Pierwszy komisarjat P.P. powiado- *•* 
RIALTO: - „'A nfitrion" . pomocy, jeden z napastników odwrócił mił niezwłocznie pierwszą brygadę WY- o·głoszenle terminu wyborów do rady ntłeł· 
SZTUKA: - „:61 ·karłatny kwiat,-. się raptownie i skierował w łei stronę l<lzia!u śledczego. Dochodzenie orowadzi. skieJ w Lodzi spodziewane Jest w ciągu przy. 

łflM rewolwer. asp. Sitkowski. . szłego tygodnia. Wybory zarządzi p. WoJewoda 

C I • 4 a.... Il.- przesyłaJąc zawiadomienie o zarządzeniu WY• 

St Ili Q f z O n a ZOrftO 15a0 0.-.U§Zere„ borów Jednocześnie z dekretem nominacyinrm 
V\.fł Główne! ł(omlsll Wyborcze), wspólne! dla tere· 

pozbawionych prawa praktyki za dokonywanie nu całego miasta. Obecnie ustala się sprawę po-

do fLrorhan1·a ntedozwo1onych zttbtegów działu miasta na okręg~! t. 11. 

Jłi ~ Warszawa, 18 czerwca. 1 min.iska<:yjnym walkę z niesumiennemi U d 
1 

• 1 1 t 
11 

t 1 d 11 
oto ty tut rq mansu sensacyjnego, któ
ry ukazalf sl ę w popularnym tygodni

ku• beletrystycznym 

„[o IS~iień ~owi~U" 
Nr. 158. 

Wpływ an~rykańskich kapitałów na 
europejski trtrzemysł filmowy. - Dra
matyczne przejścia kobiety pięknej i 
jakby stwm$zonei do kochania, ale w 
najwyższy1 h stopniu nieszczęśliwej.
Co może pl~niądz? - Miłość i śmierć 

na:. Jasnym Brzegu. 
Objętość n\flmeru powiększona. Do
datki spec~ i lne. Moda. Kosmetyka. 

łiumor. fRozrywki z nagrodami. 
Se nsacyjna nowela. 

_C_e_n_a_e_g-z.~:lo gr. Do nabycia wszędzie 

LECZ ~tlCA OME6A 
Q ł.. Ó W n ! A 9, tel. 142-42 
Przyjmują lelia4 ze we wszy•tklcb spe 
cjalnościach. _, Analizy. Roentgen. 
Kwarc. Gabinet~ dentystyczny czynny. 

Po r ada a zł 

Dr. ŁAGlłNOWSKI 
specjal ista chor ph ·.venerycznych. sek· 

sualn:i.rch i skórnych. 
(Gabinet l<o~nr : ~o- i światłol<:c211ic2y) 
PIOTRl(OWSK ~ i11. TeleT•)n 181·83-
0d 8-10, 1-2·3~ i 6-9 w. w św. 10-1. . ; r · -·-----

Władz~ państw.owe, w trosce <> zdro- akuszerltaani. I rzą przemys ow~ ns anc za w er z 
wie i bez,pieczeństwo ludności za,rządzi- : OstaJtnio na cza;rną listę akuszerek u; proJektów urządzen przemysłowych w. t\}m 
ło, aby o.głiaiszane były naizwiska aikusze- wCią~nięta została mieszkanka Wa,rsza· drapar.nlę trykotów, dwie tkalnie, WYtwoitnl.ę 
rek, które na mocy wyroków sądowych wy Katarzyna Minczewska, która zo- skrzyn drewnianych, wytwórnię szpulek, WJ• 

zo-stały pozbawi.one prawa prakityki za sitała po>.Zbawiona prawa wykooywa.nia I twórnlę sznurowadeł, dwie wytwórnie wyro· 
d01foonywanie niedio.zwol<>nych zabiegów. zawodu na cz.a'S do 14 cz.el'Wica 1939 r. bów dzianych, zakład ślusarski; dwie pończo• 

Równocze~nie ułatwi to właidzom ad- szarnle, halę targową, kutnię I ręczną stolarnię. 

Dalsze zamachy bombowe w Palestynie 
•• * Wczorał p. prez. Głazek otrzymał dekret 

nomlnacyfny, podpisany przez ministra komuni· 
kacJI płk. Ulricha, w ~pr awle objęcia priez p. 

prez. Ołazka stanowiska dyrektora kolei pa1i· 
stwowych w Wiinie z dniem 1 lipca 1936 r. 
Dziś p. prez. rozpocznie przekazywanie swoich 
funkcyJ wiceprezydentowi Godlewskiemu. 

Delegac.la arabska przybywa do Londynu 
LOndyn, 18 czerwoa. I ustąpili przeod paru dniami, przystępując 

(PAT) Z Jerozolimv donoszą, że na do aubsikie~o s.trrujku solidarności. 
gmaich mruJ!istratu w Haifie rzuc-0no LOndyn, 18 cz.erwca. 
wczorai późnym wieczorem bombę, któ- PAT) Nieofi.ci<11lna delel!a·cia ·arabska, 
ra uszko-dz.iła część muru i zraniła do· która przybyfa WC'.zorai wieczorem do 
zol"ćę ma~istraokie~. Jaik wiadomo, Londynu, składa się z 3 przywódców Bułgarja, 18 czerwca.. 
airabscy członkowie ma~istra.tu w Haifie arabskich. Jeden z nich Jama.al Hus- W roku bieżącym zanotowano w Buł· 

"-'VIJ\A/~~ak • • • 
ALE NIE 'kosZTEM ZDROWIA! 

Niepewna 9uma szkodzi nerwom, może 
Kosztowac majątek, nawet unieszczęśli
w1c na cafe życ.ie! 41 lat do{wiadczenia 
i spe?cjalizacj1 zasł'ugują na zaufanie! 

+ 

seini oświa;dczył w rozmowie z przedsta· ga>rii nieizwykły ur.odzai na c.zeresme. 
wicielami praisy: „Nie mamy nic prze- Na rynkach da>ł1a się za.uważyć tak wiei.· 
ciwiko Żydom iaiko takim. Od wieik6w k 1a podari , iż cena czereśni spadła do 
żyliśmy z nimi w przyjaźni, ale jesteśmy jednej lewy za 1 kig. SprzedaW1ane są, 
prze::.iwni polityce, któ11a d.ziesiątiki ty· jedynie najlepsze cze.reśnie, a 0igrodniiey 
sięcy imi~raintów kieruje do naszego p~~aiją zrywać pr.ziechodniom za 
kraiiu". da.r11ll0 czereśnie w dowolnei ilości. 

zyi 
ztotyl dar na do·' 
zbroJenl• A• n1 i I 
do dvs1tozY.ctt Gen. 
Rydza Smtal•ao + 
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Rozbiórka murów po spalonych f abryk(~ch 
Inspekcja budowlana wydala nakaz 1 

uporz-=-dkowania pogorzelisk · ·f 
„· Pięć domów ewa·kuowanyeh · na Bałutacbh 
.- . . . . L~dź, 18 czerwca. I murów fabrycznych, pozostałe po poża- · giczna kontrola starych, zmurszałych! biórce ulegnie dom drewniai ny przy ul. 

M~e1s1~a ińspekcia budowlana dążąc rach fabryk, o które się nikt nie trosz- 1 domów w Lodzi, które przedstawiają po Limanowskiego 11, przyczen \ lokatorzy 
ene.rgic?me do uporządkowania Łodzi, czy, a które butwiejąc z roku na rok, 1 ważne niebezpieczeństwo zawalenia. otrzymali już nakaz opróżn!it mia zagr<>-
zwróciła ostatnio uwiagę na szkielety I grożą w każdej chwili poważną kata- Domów taikich w dzielnicy bałuckiej, ! żonego budynku. · 1 

{ strofą zawalenia. I n·ajstarszej części miasta, jest bardzo ! Rozbiór,ce 11)1.e~nie równiei~ · drewniana 
Groźba ta jest o tyle poważna, że 1 wiele. l oficyna piętrowa przy ul. ]) iw<>rskiej 7 _LaJJ. I f wiele szkieletów fabrycznych stoi nie w 'i Władze budowlane uciekają się jed- oraz dom drewniany1 stojący u zbiegu 

- -· • ·I U ·~~ • „ wy mur, gr0żąc niebezpieczeństwem dla ców tvi,lko w tych wypadkach, gdy stan Przed kilkoma dniami wla1dze budow-
-Jltl. (J ~IJ.· "~ .J~'(J' obrębie zabudowań, ale tworzy front<>-! nak do przymusu ewakuacji mieszkań-' ulic Brzezińskiej i Francisd·r8ńskiej, 

przechodniów. domu przedstawia ~roźne niebe.zpieczeń lane zostały .zaalarmowane i N'iadomością 
· CZWARTEK, 18 c.zerwca 1936 r. . Jedna z takich spalonych fa.bryk, któ- 1 stwo, doraźny remont nie naprawi sytu- o zarysow,aniu się mur<>wane ~~o, trzypię-

~yr·03-l21b·5e0 t Konccert Orkki~stry K1a2me0ralneŁ pod ra poza groźbą za>walenia szpeci rów- ' acji, a mieszkańcOm lirOZi katastrofa. trowego d0mu przy ul. Wie~ -zbowej 10. 
, r a zosnows ie-go, .5 -12 . .)5 - , . , t t , d kilk 1 t l" W' k "cl . d k dLk b W d t 'd , , 'I. .,. -Chwilka gospodarstwa domowego 12 55. 13 05 mez m1ais o, s oi o u a przy u icy az ym 1e na' wypa u rane są I oimu ym zna1 u1ą się .11'..'o„za.ry r.e• 

„Sam~ menuety" - płyty. t3.o5-'-13.i5 Dzi~n- • K0pernika nr. 47, w ruchliwej dzielnicy, pod uwai~ę zarówno warunki materjalne •zerwy pieszej policji państW1< ~wej. 

1 mk południowy. B.15-15.~7 .Przerwa. prO·wadzącej do Dworca Kaliskiego. I właściciela nieruchomości jak i lokato-I Wydele.~owaina na miei's ~e , '.komi·sja 

1~,~b-1155 ·34°5 ŁWó.dzdkie ~i~domoścdi giełdowe. Kontrolerzy miejskiej inspekcji bu- ' rów domu. 'i ustaliła, że dom wykazuje ry/s ! i pęknię· 
- . ia omosc1 gospo arcze. d 1 , d , b , k Ob , ł d dza' • kt . , d ark . . ;\ oś d 

15.45-16.00. 11Czerwiec na niebie i na ziemi•' _ ow ,ane1 1 przeprowa za1ą o ec?ie on- . , ecme w !1- • ze .przepr<>w~ • J!J rOz-

1 

c~a, ore ie n r Illle J!roząi i>ezp re • 
pogadanka dla dzieci starszych wygł. Sta- trolę rwn fabrycznych w Lodzi, przy- . b1orkę stuletme1 meruchomosct, Jedne- mą katastrofą. ~ · 

16 _00tiis~~j0 SKmińskL . czem właś~}ci~le m~ów otrzvm~ją na- · go z I?-ajs~r~zych domów w Lodzi, przy ! • Na. rv,sv nałożone ~tałh'( stemple z 
Orki~str'y oFn~lehrt pop~larWny w wky~onaniud kazy rozb1ork1 murow, względrue prze- ul. Zg1erskie1 nr. 80. 'I gipsu i kitu, które wskazą, 1'('..zy proces 

1 armon11 arszaws teJ po b d • dk · l' -'- J b d k d · rt • ' · T • • 
~yr. Józefa Ozimińskiego (z Ciecnocinka)., u owy 1 upOrzą owarua pOii<>rze i~a. · est to u yne rewmany, pa e-

1 

zarysowywania się ścian p~S,IJlwa się 1 

W przerwie o godz. 16.45-17.00 „Działał- W wypadku, gdyby zarządzenie in- ' rowy z poddag,zem. Lokatorzy zostali czy należy trzypiętl'Qwy budpek <>prói
D;0ść społe~zna i dział~cz~ w _wychow.~niu spekcii nie odniosło skutku, rozbiórka ewakuowani w ubiegłym ty4odniu. Jest ' nić. · "" 
fidzycznem 1 przysposobieniu woi~kowem. - murów prdeprOwadzona zostanie przez to już skolei piąty dom w tej dzielnicy, 1 Podobne badania przepro„wadizane są 
Q czyt wvgł. gen.- Olszyna - W1lczyń•k1. ł d b l k ł , • · l '-t, ł b · t 'ł k"lk • h · h \, · • h ł 'd 

17.30-17.50 Pieśni w wykonaniu Marii D~ikow- w a ze u ow ane na Oszt w asc1c1e a .ł\ ory zosta roze rany ~amm nas ąpi a w . i u mnyc nieme omo,ts"piaic o ,z: 
skiej, przy fortepianie prof. L. Urstein. spalo11ych murów. · groźna w swych wypadkach, kailastvofa kich. (v} 

17.50-18.00. „Odżywianie w lecie" - pogadan- Jedno,cześnie prowadzona jest ener- l zawalenia. W najbliższym cz.asie ro~-
kę wygłosi dr. Aleksander Szczygieł. ••••••••••••••••mm••••••••••••••••••••••••••••·-· ,•I----·~ 18.00-18.10. Pogadankę techniczną wygł. Wa-

18'.lf :~~e-a;:2~~:;k1~zić święfo" - poradzi z a ·1 i1 r g U E 1· łl. n g o n a Z a o s t r Z y ł f)... I. e 
18.15-18.40. Recital skrzypcowy Marcelego . 

l8.40Nefif1~~-erK.on::;.~y r!kl!~~~;~ prof.I. l~yder. . ~ 

W:~~!f!t;~~~~:ł~~~~=~~7·~b~M~ż ~~:: Robolnicy tkalni, wykończalni i farb iarni poparli stra' kul~cych.-nowij)J!/ strajk 
~~:~ts~::.żf{~mS:cez~tzFf~rj~a~~b~e~~;3skl~ okupacyiny. - Likwidacja straikU na drodze faódź-Brzezfn . 

19.30-20.10. „Tajemnica niedokończonej symfo- .a_ • - R · l · k f · ~-I 
nji Schuberta" reportaż muzyczny Wiktora l Lódź, 18 czxrwca. l liOJl('Zalni i farhiarni przy ul · adwan· wczoraJ on erenCJę w sprniw e zawar-
Junoszv Dąbrowskiegct. I (k) - Zatarg w zakładach włókien- skiej 30. ci{! umowy zbiorowej z p1·:acownłkami 

20-)0b-20.30. lJtw..or.'l .n'.1 gitar~ Ji.taw~iską : . wi.- · niczych Eitingona wszedł W · bardzo ost- ~ Robotnicy ci nie- wy.stawm żadnych , malarskimi. Mimo kilkugod:bnnych per 
20.30-20.45. „Skrzynka techniczna" red w~ r.- rą azę. 1.ą an: sra] c es W}tazetli 50 Cl. ,i,<t a..,~J me os1ągmę o P~rvZttm1en a • · r.;ńon •W wykonanm Jana · awru„newtr.za. r · f · · · · · - ' ! d ' t "k i b J t t - lłd_.f ~1 t"~ Id 1-o - • • • • t i.. • i 

... JW1Rren~l. 1"1 I Wobec tego, że dotychezasGWe k-Otv· uości. „ ' J, ' . ...,z.gr..dmono wysokość stawe\11!:, ilatomi1st~ 
20.45 - 20.55 Dziennik wicczr,rn:v. : ferencje nie dały rezultatu i łirma w dat· •: , rl•WStata kwestja co do zali!czania pia. 

~~:gg_2i.~b:o~.la~;~d;~~~i'~ k~in~;konaniu Ireny · szym ciągdu n.ieki chce bpke6rtraktowa~d n1a Wk1tkalni 1F11rydlenbderbał p~tzy.kul. Lkima- ! ~~wników1 do odpotwkieddnbi~tri · kat~go~~·/· 
Cywińskiej przy fort. prof. Ludwik lirstein. ; temat po wyz zaro w - w n u nows ego wy uc s rnJ o upa· 1 n przysz Y czwar e o 'i'. c ·t:1e się CL<t.L-

21.30-22.00. Recital fortepianowy Egona p..,tri. i wczorajszym strajkujących i okupują- cy. )ny na tle niehonorowania umowy 11 szy c:iąg konferencji. 
22.00-22.05. Łódzkie wiadomoś~i sportowe. · cych obydwie przędzalnie robotników zbi.,rowej. Robotnicy zw.r6r.ili się d·J ~.~ , 
22.05-22.15. Sport we Lwowie - pogaclank:i. ' poparli robotnicy pozostałych działów. zwi:nku z prośbą o interwencję. Ceiem ! R f t k i; f • 
22-15-22.55. Muzyka salonowa w wykonamu -. • 1• 'c1 • l b , ! e era arny przy Ol}Jf.lęgowe ID· 

zespołu Feli~sa Ptasi;yńskiego. Tnnsmisja : I tak rano stanęła tkałma przy uhcy I z.1kw! ~~arna zat~rgu ZW\) an:; ~na yc spekcji pracy skazał wczoruj właściciela 
z kawiarni Zie~iań~kiej . . . i Dowborczyk?w 30-34~ zatrudnia!ąCa ~- \V naJbhzszych dm~~h konferenqrt. I tkalni przy ul. Zakątnei 34, Jerozolim-

22.55-23.oo. Ostatnie w1a~omośc1 dz1en01ka. w:e- 1 koło 200 ludzi, w godzmę potem zastra!- "' I skiego na 500 złotych grzyiNatY z zamia 
r.zornego oraz komumkat meteoroh,1iczny. 1 kowało także kilkuset robctników wy- Okręgowy inspektor pracy odbył ną na' 5 tygodni aresztu !z~ obniżanie 

I • zarobków robotniczych i nlei ,wydawania 

i z ~rr c:ie Pobjoni€ książek obrachunk~;ycb. 

I 
Zakończony został w dniu wczorai-

STO TYSIĘCY NA ROBOTY PUBLICZNE. f Władze nadzorcze iatwier?ziły na stanowi- szym strajk robotników ' ~tezonowycb, 
Delegacja Związków Zawodowych bawił:i w I sko komendanta P• Hansa Feliksa, na iego 7a• d h b d · d Lódź 

Juz. WC 18 CZERWk IEC 1 ~36. r. ó" ! Łodzi, gdzie poczyniła zabiegi w województwie i stępcę zaś p. Roszaka Juljana. zatru nionyc przy u ow~e ; rogi 
zesny rane przymes1e r zne przy- 1 . . , • . - Brzeziny. Postulaty rólbotnicze ZO· 

krości i zawiklania. Kolo godz. 9-ei narażeni . Funduszu Pracy celem znalez1ema sposooow i PRZY"APANIE Z"ODZIEJA. st a ty Ujyzględnion. e i jesz cz.a \„ wczoraj 70 
jesteśmy na nieporozumienia z przelożonymi i środków do zatrudnienia jeszcze znaczMj iłoś- „ „ 6 d l 
wię'.J!:sze straty ' materialne. Od godz. 10-ej do . ci bezrobotnych z Pabjanic. Łyszkowska Stanisława, zamieszkała przy I sezonowe w po Ję o pracę. r 

godz. 13-ej nie należy rozpoczynać budowy Władze okazały delegacji daleko posuniętą ulicy Konopnickiej Nr. 9, zamknąwszy na iducz 9!1•••••••••••.t':••••ll! 
domu ani przyjmować podwladnycl1 do służby. 1 

• • • • • • • I;;;; 
Okr.es ten sprzyja natomiast przedsięwzięciom zyczhwoś.c 1 przyrzek~y poczy~1c starama w drzwi wejściowe mieszkania, udała się do skle-
mai,ącym związek z wełną, radiem, pocztą i Warszawie, aby na dzień 1-go lipca b. r. otrzy- pu J>Q zakupy. Po powroqie do domu i otwar- I 
chemią. O godz. 14~ej dobrze jest załatwiać I mać na zatrudnienie bezrobotnych dodatkowo ciu drzwi ze zdziwieniem zastała dwóch męż-1 
sp_rawy, wymagające szybkiego ~ak~ńcz~nia. jeszcze sto tysięcy złotych. czyzn plądrujących mieszkanie. · 
Między godz. 15-t~ a. godz. 18-t~ dz1alaią uiem- Magistrat przystąpił niezwłocznie do opra- Obaj złodzieje dostali się do mieszkania 
ne wpływy dla dz1ec1 efo lat 9-ciu oraz dla gór- . . . . . 
ników ; !iumik{w. o. 7..~'!" 1,, e; pomyślny cowan1a proiektów robót, 1ak1e będzie można zapomocą otw1trcia drzwi wytrychem. Spłoszeni, 
obrót wezmą spra.wy sercowe. Jest to także w bieżącym sezonie przeprowadzić. o.dtrąciwszy Łyszkowską, wybiegli na ·1licę. 
odpowiednia pora do nawiązywania stosunków Przechodnie puścili si!;. w pogoń i jednego ze 
z o.sobami wplywowemi. Wieczór pr;'.yniesie OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. sprawców zdołano ująć. i 
gorszy nastr?_i· ~ie należy z.ałatwiać waż~ej Władze ochotniczej straży pożarnej ukonsty.- W komisarjacie P. P. okazało się, że poj- ! 
korespondenci1 am wdawać -;1ę w rowazne . . I 
dyskusje. Kolo godz. 23-ej działają znowu lep- tuowały się w sposób następuiący: Zarząd-pp.: many Kalinowski Stanisław jest znanym policji 
sze wpływy. Jankowski Jan - prezes, Sokołowski Leszek- złodziejem. 

Dziecko dziś urodzone - uprz~jme, mądre, wiceprezes, Lange Paweł - sekretarz, DerH-
posiada zdolności muzyczne i literackie, praco- kowski Antoni _ skarbnik'. Pozatem w skład I REPERTUAR KIN. 
wite, szkodzi sobie · z powodu braku stanow- d h d E d T d M g · ' OśWIATOWE· B t · t" 
czości i silnej woli, pociąg do zbytku i prze- zarzą u wc o zą: n er eo or, _ a row1cz I . - „ un z~1erzą • 
pychu. Józef, Trzepadłek Bolesław. LUNA: - „Peter lbbetson'. 

PARCELE~ii 
BUDOWLANE~~ 

... „ 
przy ul. Krzemi\~1 łlecklel t 
R.etkińskiei do s przedania. 
Zgłoszenia: Piotrk owska 40, 
Zarząd spadkobłer .Ców I. K. 
Poznańskiego, WI <In! pow· 
szednie od 10-t ·.e I od 4 
da 6 popołudci~u. 

Dziś Premiera! Dziś premiera.i! 
Wielka .uczta dla kinomanów! S gofłziny niebywałego entuzj,1lzmu! 

J. MARGARET A SULLA V AN Bohaterka filmu p. t. ~ 

~ „NA ZGLISZCZACH SZCZĘśCIA" ! 
Film, ~~1;r :'~=I~~ :';~;~,r;~;:. o~,~~'~;,,_ U s a m o c h ó d 9 9 U Emoofol :'"S!1~:'mo:::.~~i ~ Tom0-0I 

WJ r.olach a;łó:wmi:ch: „ ANNA SHfRIDAN I fRf:D MAC MURRAY 



Napisał specjałnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
. „ ... . ·• . / '„ 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 11 

283 'I -..1::::::::::::::::::::::::::::·:·:: 
Taką s1amą, jaką ów Zvlahy wpędziil twarzy: zauważyła Frankensteina, tań-1 Mimo wszystko, jego spokój za-' Już jest przy szklany,ch drzwiach, 

swoją żonę w obłęd... czącego z Mi1rą Grantową. I 0n ją zau- 1 skoczy! ją tak dalece, że z.aczęla wąt- pchnęła j,e i wafazla siię w szatni. Nogi! 
Ale to się jemu nie uda!... maży!. lp1-ć„. \drżą pod nii1ą, załamują się, nie mogąc 
:Elżblieta dz:i1wi sirę sama sobie, że jest - Hano, my darling! ... zawołał, choć I - A może zda wato mi się tylko, że udźwignąć crężarn ci1ała. 

taka opanowana.. Początkiowo ogarnął byl od ni1ej daleko. - łiow do you d-0? ... widz.ialam, jak coś wsypywał do kie- i Milfnochodem spojrzalia w lustro 
ją parrli'czny strach, teraiz jednak -n~e bid Ludzile spojrzeli ze zdumieniem na Hs·zka? 'i przestraszyła siię swojej twarzy: była 
się ni1cz•ego... ~ościla, zachowującego się tak swobod- ! Po krótkim namyśle odłożyła słomkę blada, .kamieooa, jakby obca. 

Jeżeli serce jej tłucze się mocno w nie. • ' i rzekła: : W tej chwuli usłys1za:ła czyjeś szyb-
piers.!lach, jeżeli oczy jej płoną ~orącz- - fraJ11ke'IlStei1n ... - szepnęła Elż- · - Jesteś bez humoru, łiugrn:ii1e ... Czy ki1e kroki za s1obą. Odwróci'ła się, czując, 
kowym blaskiem, to jedyni·e dlatego że bi.eta, straciwszy pamiowanie nad s·obą. dlatego, że tańczyłam z Łubkowskim? ... że ktoś zbhi:a silę do ni1ej. 
jest pod. ni1ecorna, że. p1rzy~otowuje' się I - Znasz g. o? - zdziiiwiil siię Andrzej. 1 -. Ni'.e, ni1e!. .. - , z:a~~e:cz~ł z rnz- yv· pi:erwszym ułamku sek~mdy po-
c,o staJ."ICira, które musi nastąpić P'Omię- - Znam ... I ty go masz?... . targme:mem. - Tancz, Jesl! c1 to spra- myslala: Hugon, potem: AndrzeJ. 
dzy nią a łiug0inem ... Jeszcze za minutę, - Tak. .. To morowy chł1opak... wi1a przyjemność. ; _ zaczekaj, ma:l1a!... - usłyszała do 
trzy... . ~ Ni1ebezp,ileczny ~Ziło~iek„. ~roszę .- Nie sprawia. mi to przyjemnoś~i... brze znaj.omy sobie g~os. 

- Nile mu nii:e powi1em ... - postana- cię bard'ro, odp110wadz mme do hzy, bo N&Jlepszy dowód, z.e przerwałam tame·c, _ Ach ... _ krzY'knęła krótlm, do-
wi:a w duchu. - Nic ... Ni1c ... Zoba·czę, co i:tie ~hcę z nim rozmawi1ać ... On przyblii- cho?1aż orkiestra je~zcze gra.:: No, _ttu- strzeglszy fra;nkenstei1r1a. - Artur ..• 
z tegio wyn1kni1e... A tera.z - ~pokój,! za się dlo nas.. . gome, rio~oe~m~rz ~1ę... NapJJmy .się.... _ o key!... Wychodziisz? ... 
~imna krew... Trzeba myśleć o ciemśj Aw~tunnik zb~iżał się r~eczywi.iście, A~h, ~wóJ kJ1e1Jiszek Jest pusty.„ DaJ, od- . _ Tak... - . 
Jl!lll'em... trzymaJąc w ram110nach Mirę. Juz był leJę c1 z me~o... i _ Dlaczego? Sarrna? A gdzi11e twój 

- .Jesteś dz'i1siiaj jlakaś bardzo d.ziw-lprzy niich. i Mówi•ąc to, ni1e spuszczał1a wzroku mąż? ... 
na ... - iio~legł się ~l1os. A:1drzej~. . ! . 1:ańcząc, sktnął gł1ową Elżbi'eci-e ~ }ego tw.~rzy. Zbladł i u~zy_ni~ ruch, ~ Zostawitam go ta~··· - wskazała 

- Ozyzby? Zda]'e c1 s1ię, móJ drog.1 ... r mow: I J·~ikby zamuerzał ukryć swóJ k1ehszek. oczami na szklane drzw11. 
Co-najwyżej iestem nteco wziruswna na- - łiaUo, my darli1J1g ... Nte pomajesz 1 Ale {i.na mi1ała go już w pakach. Na- - Pokłóciiliści1e siię? ... - indagował 
szem spotkanilem ... Uśmi1echasz s'i'ę? Ni'e mnre? ... Prawdę mówiąc, to I j~bym sie .lala doń trochę wcktaHu i po:stawHa go frank.ensteiill. 
wi1erzysz?... blie samego ni·e poz.nal, gdybym ujrzał przy sobie, swój natomiast kielbzek - Tak ... - sklamałia bez zastano-

- Wl~erzę, wierzę ... - przytaknął sieMe w tern wytwomem ubrnniu ... po- 1z owym czerwonym osadem na dni1e, \Vien~a. - Dobranoc ... Dobranoc ... 
z ż.artobHwą miną. kaza1ł w uśmiechu zęby. I podała ttugooowi. Na wargach jej igrał - Czekaj .. - chwyci ją za rękę.-

- Ach, prawda ... - przypomni!a.ła :Elżbileta zagryzła warg·i i nic nie od-· zły, sadystyczny uśmi.esz·ek. Chcę z oobą pomówić o cz.etl!ś bardzo 
sobie nagle. - Słuchaj, Andrzeju, czy.Powie.dział~. frz~z twarz Frankensteina - No, n<l'pijmy się, Hugonie ... - - po- wrażnem„ .. Zostań ... 
wiesz, w kim się kocham?... tprzeb1·egł c1en gmewu. . . . wtórzyła. - Za naszą zgodę... I Teraz dopiero zdała sobć.ie sprawę, że 

- Z tego, coś przedtem pow;edziata,1 . O, byłby wybuchn~f, byl?Y JeJ zro" , - N~ie, dziękuj~.„ . ledW10 poruszył ·niema d,okąd pójść ... Do domu? Ni1e, nie 
wynikat·oby, że we mnie... I brł aw.ant~rę, gdyby me to, Zt\. Parker wargami. - Z~ duzo p1t1e1!1··: . I pójdzii.e tam za żadne skarby, ho tam 

- Nie... Podobałeś mi się· ki1edyś, · z~powved.z1af mu .stano~c~~; „Nie wolno . - Jeszcze Jeden łYk c1 r1i11e zaszkodza. czyha na nią ni·ebezpiieczeństwo: g~y ttu-
może durzyłam ~ię w tobioe ... Ale teraz ... c1 zwracać uwagi na s1eb1e ... Ił o?... . . . lgo;n wróci, ni·e p01zostani1e mu nic innegQ, · 

- Mów śmiało, nie jestem zazdros- Zdusi1ł więc w sobi1e burzę, jaką roz- P.odntósł na nią 01czy 1 zrnzmm~ł, I jak z,a.bić ją„. 
ny ... - przerwał jej z uśmnechem. pętała w nim Elżb1eta lekceważącem że ona wue o wszystkkm. Tak. to m1e I Może przygotował już na niią jakąś 
. - K·ocham się w twoiirn przyjacielu. traktowami•em Je.go os·oby i tyllm spoj-iulega najmniejszej wątpliwości. Poczuł pułapkę ... Jedyne miejsce, gdzie czułaby 
: - W _m<Yim. przypaci1elu? - zdzfwlt rz~~ w strionę. stolika, P!ZY którym si~- 1 szpilki mrozu w okolicy serca; a w gło- j się w tej chwili bezpie·cznia, .t? Prz~1e~ie. 

się. - '?" Jungielle?... dz.1al Parke.r, Jakby ~hc11at go popros1ć,wne - nagJY. sz.~m. „ . 
1
Tam jest Rogosz, on potrafi Ją obriomć ... 

. - Nue znam ta~~e.go pana.„ W two- o zezwoleirne zrob1enu.a burd~ -:-. No, p11J, ~JL:. - syczała E1zb;cta. 
1 

Ale jak się dostać teraz do Przylesia? 
im dawnym przyiac11elu... W tym, dla Ale Parker spoglądał w 111mą stronę -·- P1J, czemu me p1Jesz?... !Podąg do;ieżdża do Sochacz.ewa, a stam 
którego starałeś się u mnioe o protekcję ... i ćmił cygaro. Wzi'ął ki1eliszek do ręki - bezwied- ;tad trzeba jeszcze furmanką z.robić 
. ,· - Nie ~i!em, o kum mó~sz - - Odpr~.w~dź mnQe ~·o ~to!Uka ... - n!e. jak~ tr~nsle hypnotY'~znym. . icżtery kilometry. 
śc11ągnąl brwi. . prnkazała .E1~bliet~ A~drze1o:wr_. ::- P1~, plJ!. .. To wspi~ma1ły wckta11....; w no:cy niiema furman-eik na staicH; 

- W Rogioszu... , . I . Przerwah t.ame_c l podą~yh w stronę Tys go Je~z~ze p·opra'\V,1ł, prawda? .. la piiecfrotą _ ni•e odważytiaby ~ię, zresz 
. -. Co? ~ Kr~ykinąl tak . gtosn:o, z~ i łóz. Weiriner s.uedz1ał. zai:iysl1o·ny, z gto- i, .s~owa Je~ doc:er~ły strudem ~~ JeJ !tą, °}est zmęcwna. 

Się blisko mch tanc:~ący łl;ld:zi.e obeir~eh. · wą, opuszczioną na p11ers1. . . . . j swmd1omo·k~. Czuł; Jak . krew odo1~ga 
1 

Mogłaby pojechać do domu i wziąć 
~Tak, :ta~, moi dr~g1 .... Rozumiem U~tysz.awszy O:dgłos zbłtzaią.cy~h s1ęlmu.raptowme ~ !Ilozgu, Jak pad czaszką , maiszynę, al,e ttugon zabrał klucze oid 

twoJe zdum11en1e, no, ale tak l~E>t... . krokow, ock,nął się z zadlumy 1 s1ęgn~ł robi się przeraz~1wa p~stka. . ! garażu i napewn:o pouczył odpowied'!lio 
-:- Dop_rawdy? - P.otrząsnąl z me- po papi'erośiniicę, któria - otwa,rta -lezal I serce z:am11~;a, Jalkby za chwrlę i szofera. Temu sz>Oferowi· wogóle źle z 

dow11erz:an'l'em głową. - Doprawdy?... ła na stoliku. Nte spojrzał nawet na mi~ł<>. prz·estać b1~ .- nazawsz~ Znał to !oczu patrzy. 
- Do~rawdy... Elżbi1etę. 1uc·zuc11e, poprzedzaiące omdleme. Szep-1 _ Byle dotrwać jakoś clio rana ... -
- .~o Jest_,bairdzo porz~d~y ?człowiek. ~ Wy~ańcz:yłaś się? - mruknął tyl,nal: . , , i myśli Elżbiieta z utęskniendef!1. 

Opow.11ada0l m1 o swo.vem zycm. ... ko meswo1m głosem. 1 - Żle mi„. złe„. złe.... 1 _ Chcę z tobą pomówic 0 czemś 
. - Ja zna!TI je .lepi1ej, ni1ż 0111 sam ... - - . Owszem ... - odpart:a, siląc się nal. -;- NapH się tego oocktaiiilu.„ pomo-:bardzo ważn:em... powtarza Frianken-

odrzekta z taJ0emn1czą powagą. spokóJ. j ze ci.. i stein 
. Ni,e zwrócił uwagł na ukryte zin~cze-1 Znowu ogarną! ją ni1eP<?k~j i st~ach. . Dysząc ciężko, miażdżyła go wzro- 1 ____:. Dohre ... Ale pod wamnk~em, że bę 

nie tych słów, poruszony do glęb1 sa- Zer:knęła na dnio swego lkiielilszkia 1 do- ik.1em. Idziesz mi towarzyszył do same~ rana. 
mym faktem. .P~ krótki1em mi'lczeniu, I strzegła czerwone grudkii, których przed NagJ.e --:--- stradł3l . ~o z oczu, usty- 'I ' _ Chęt.niie ... _ zgoc:Lzi:t sńę pochopnie. 
szepnąt z przeJęCl'em: km ni1e w1dzi1ała. szowszy J~dnoczesme głuchy ł?·skot.... ._ „ Cho·dźmy na salę... · 
, - Jaki' ten świat jest mały.„ Ktoby

1
1 - To truciizn:a ... - pomyślała. Zro1zum1iara: Hugon zemdlał i zwah1ł _ Tu niiezosta,nę ... Chodźmy do ja-

tu przypuszczat, że wy się spoi1kacie... \Vz·tęta do ust sł,omkę, obserwując sie '~a po~H~ogę. Wtedy P?dnio:sla się PO kiegoś i·nnego J.okalu ... Ale nie do twego 
A co on teraz rob1? Jak mu s.i1ę wi1edzie? ! }cdnocześni.e Hugona kątem oczu. Jak wolii z m11ełs·ca, zast.~niow111la s.1ę. krót~o prywatne~o mi'eszkaniia ..• 
Dawno już ~o nile widziałem„. Ach, praw!•cn si1ę teraz zachowa? ITTad czen;ś, _poczem. Ja!kg~yby mgdy me Zaśmi,ał się. 
da, czytałem o nim ni1edawno w gaze- 1I Czy w ostatniej chwili nie p.rzerazi -- spok10J~U:11e opi:śc.1ła łozę. 
cie„. Jak z tą sprawą? W porządku?.... się swego czynu, czy zabiierze Jej kiełi- Na s.ah było rasino. Pod obstrzałem (D I . . . ł ) 

ElżlJieta chciiala mu już odpow,iedzieć 1 sze'k t zawoła: „Nie pij, n~e pij ... To tru- dekawych spojrzeń Slkiemwała si.ę w 3 SZV Cl ąg J U ro 
na te pytal!lira, gdy nrag1e zmileniła się na 1 cizna" ... Ntc, ni1c, ni1e drgnął nawet... I stwnę wyjścia. 
·················································~······~············· ···················································•····· 

Szedł raz Kuba i tak myślał 
Gdzieby tn odpocząć troszkę. 
Gdy wtem widzi, że dorożkar• 
Pozostawił swą dorożkę. 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Nic namyśla się więc długo, 
W siadł na kozła, trzasnął z bata, 
A dorożkarz za nim krzyczy: 
- „Łapać!... Trzymać go, warJata!" 

Kuba na to odparł: - „Serwus: 
Twoja wina!.„ Pilnuj swego!" 
Lecz nie spostrzegł, że w tel L:hwili 
Tramwaj pędzli wprost na niegof 

Nagle - trrrrrrach! ... I na dorożkę 
Wpadł znienacka tramwaj z boku„. 
Na dodatek pan policjant 
Spisał Jeszcze mu protokół.„ (D. c. n.) 



Choroby kobiece i akuszerja 

Piotrkowska 292 

Dr. 
med. 

Telefon 223·06 

ZIOMKOWSKI 
spec. cllor. wcncryczn.vch, skórnych, 

włos•hv i moczoplciowycb 
6-go SIERP'.'JIA ;:, tel. I 18-33. 

Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w oiedz. 1 
świeta od 9-12. 

, LEKARZ-DENTYSTA 

F.Kopciowska 
Przyjmuje od 9-3-eJ. 

1 GDA~SKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 29.t.. tel. 122-89. 

DOKTOR 

H. Szumacher 
CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE 

, PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 
Od. 9- I. od 5-9 pp, 

w niedziele I świeta od 10-1. 

•. 

PRZYCHODNIA D JAłł PDbAK 
~z~!l~~!~~C~-·~~~~ re 
ZAWADZKA 1 telefon CHOROBY WEWNĘTRZNE 

122-73. i ALLERGICZNE. 

cz}'nna od 9 rano do 9 wiecz. Gabinet flektro- I światłoleczniczy 

PORADA 3 z1.0TE. -=•·NAWROT N!7 

or. HENRYKOWSKI godz. ~~~yj~~·-~~7-----
Specjalista chorób skórnych, NAGRODA. w ubiegły piątek 12 b. m. 
wenerycznych i seksualnych 0 godz. 9 wiecz. zi;ub 'ono na ul. Za· 

TRAUQUTTA 9, tel. 262•98. wadzkiej pom. Nr. 20 a ul. Piotrkow
od 8-J i 5-9w,nledz.lśwlętaod9-12.30ską, w tramwaju Nr. 15, lub też w "I - -- Parku Sienkiewicza większą kopertę, 

/j Dr J NA DEL za_wieraiąc:i f_ot~grafje i listy. _Uprasza 
się o odmes1eme do owocarni Herku· 

• D les, ul. Zawadzka 10, za nagrodą zł. 5. 

,_._,..., 4 Puder, który kładzie kres połyskowi 
nosa lub twarzy i utrzymuje iwieżą, 
młodzieńczą cerę dzięki zawartości .,.. ...... -........-.. .... 
Pianki Kremowej. 

NIEPRZEMAKALNY - Posyp palec tym 
pudrem i zanurz w szklance weidy. Wyjmij 
go a przekonan sic;, że puder pozostał 

nietknięty i palec jest suchy. Puder ten 
przylega niezależnie od pocenia sic; podczas 
tańca, pomimo deszczu lub kąpieli morskiej. 
Nie zawiera żadnych drobnych, twardych 
ziarnistych cz11stek, które mogłyby prze· 

niknąć do porów, 'rozszerzyć je i utworzyć wągry lub inne wady cery, 
5. OOO. OOO ładnych dziewcząt i urodziwych starszydt pań używa co rano 
tego pudru. Żądaj Pudru To kal on na Piance Kremowej, spreparowanego 
według oryginalnego francuskiego przepisu znakomiteg-o paryskiego Pudru 
Tokalon, Usuwa rozszerzone pory. Szczęśliwy wynik srwarantowany w 
każdym wypadku, !ub zwrot pieniędzy. 

AKUSZER. GINEKOLOG 
T I f DROBNE •ogłos:>:enia w „Republ!ce' 

ANDRZEJA 4 ~=8~:2 są najlepszym I naJtatiszym środkiem 
przyjm. od 2-5 pp. i od 5_7 30 w. zetknięcia zainteresowanych stron. 
------------·-- Kto chce; 1) znale~ć lokatora lub sub· 

lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lu~ "r mnd' H LUB I cz pQjedyńczy pokój, 3) sprzedać nleru· 
U • riU. • chomJść lub rzecz. 4) kupić cośkol~ 
Spec. chorób sóroycb, wenervcznycb wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6• 

I moczopłciowych. POWRÓCIŁ wyszukać pracownika - niechaj po 

CEGIELNIANA Nr. 7. telefon L41-32 da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5-8 w: --------
W niedziele i świeta od 9-11 rano. PLACE w pobliżu ulicy Pabianickie! 

------------- od 600 metrów do sprzedania. Przy· 

R d I 
• stanek tramwajowy na miejscu. Otton un sz Bln Krause. Łódź, P:> t ianicka 47, 

POTRZEBNA prasowaczka znająca 

AKUSZER. GINEKOLOG się na prasowaniu chemicznym rze· 

POMORSKA 7 Tel;!:4 czy, Piotrkowska 132. 18 

Dr. 
' 

12 CHAŁUPNIKÓW obznajmionych z WY 

CS:Jlil!Blta•S!lll!Hóllilll!!illllllllll•m•••m••••••••m11B!illllHl'l!IBBIJlllł••111•••• Przyjmuje od 8-10 r. I ~-el. robem włosianki poszukuję. Wysokie 

DR. MED· Prywatna Przychodnia WYnagrodzen!e. Zgłoszenia „Express", 

M k • w F. rt ER o L o o 1 cz rt A 01 NITECKI „Włosianka". 18 ::ar ow•czowa Chor. wenerycznych I skórnych • · . ZAGUBIONO portfel bronzoWY w 

U M od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 SPEC. CHOROB SKORNYCH, WENE· tramwaju linii 15 między uL Piotr· 

choroby skórne i weneryczne prze· Panie przyjmuje kobieta lekarz ~YCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH kowską a Cmentarną, zav.:ierający do· 

prowadziła się na ul. MONIUSZKI 2. p 1 o T R K o w s K A 161 NAWROT 32, front 1 p. Tel, 2.13·18 wó~ oso.blsty„ pozwoleme n11: .broń l 

Przyjmuje od 8-1 i od 3-8 wiecz. PORADA 3 ZŁ· . od 8 ~o 9.~o r~no I od 5-9 w1ecz. leg1tymac1ę związku Dracowmltów U• 

, • . W medz. 1 święta od 9-12 w poi. myslOWYCh na nazwisko A. M. Grin· 

D r. R o z a n e r DR. MED Doktor T DE DM A N szta!n, ZagaJnikowa 16 (Druskienicka . A' K - k „ n - r DO WYNAJĘCIA kompletnie wyre- 4) oraz gotówkę. . 18 

Specjalista chor. wenerycznych. skór- opcao11•~ I specjalista chorób wenerycznych. montowane 2 pokoje z kuchnią z 

nych 1 seksualnych • .lJł W-1 skórnych. moczopłciowych wszelkiemi WYgodami, 1 piętro przy ANGIELąKIEGO konwersacji I lite~a~ 

N Z d k 6 tel. ul. Dowborczyków 13. Zgłoszenia na tury udziela rutynowany nauczyc1eL 

ARUTOWICZA 9 tet. 128·98. Cidańska 37, tel. 232-55 a W a Z a 234-12 mieiscu codziennie od godziny s do 1 rn. Zawadzka nr. 21. m. 8-a, front. ca 

Przyjmuje od 9-1 I od 5-9 w. przyjmuje od 7-8·el wiecz. od 8-11 do 2-4 i od 6-8 wiecz. po poł. 16 dziennie zastać od iodz. ~ PO ooL 

Już iutro nastąpi 
OTWARCIE 
~edync kino dźwiekowe g 

-·~rEtAI 
S. nk' • § 

ie 1ewicza 40 - tel. 141-22. g 
0 

Pocz. o 4 - w niedziele i święta o 12. - Na I-szy seans wszystkie miejsca po 54 gr. -
Biiety ulgowe wa:tne 

C Jl n dr~ ej ź a ń s Il i ~~~~~~~~~~~~~~~~ W tej samej chwili, z latarka. w ręku, lmochodu„. wy zaś, dz.ilewuchy, zajmijcie 

ITI '' zjawił si'ę stary kowal. się parnią hrabiiną: jest p.rz.emocrona i za 

11· 
Blask świ,ecy ośwd:etM stojąca w błocooa! 

I h 
111 1• ł o s' c' drzwvach kobiietę. A1e GrotomilrsJca niie chciarla nawet · · ( p ~ e r w s z a m Stan Julii byt więcej ni1ż opłakano/. o tern słuchać. 

'

: 

1

1 

11 

~ ) . ' Suknia i bucrki Jej byty oblepione bto- - W tej chwHli n~e chodzi 0 111illl·e, 
tern, twarz podrapana i zabrudzona, poń ale o mojegio ran1nego S'rofera.„ Spdieszcile 

I 
cz ochy podar~e, ~ak, że prześwtccalo s~:ę '·na litość ~oo~ą!,„ ~ moo.e skrzyknie 

'-~ M przez nile nag11e c11aoł10. Cl!e Jesz.cze w1ęce1 ludlzi~ na piomoc? 

~ Pow~eść spółczesna iii" Inaazej wyglądała mfodia hrabina, ~owal, wytężywszy swoje potężne 

D.aauta Kresińska, e.kspedj1ml\<a w m~· posłuszeństwa, a w piersi.ach brak~o kiedy t_Ydz.i.eń temu zjawdfa się tutaj ia- bicepsy, zauważł"t ndiemal że C~e'ł'pliwIDe: 

gazyrne bławatnym Jana Zarysz1 zosta1e tchu. łirabima jednaik przemo·gta się ko stroma i butna amaizionka. - Damy Siobi11e radę we trójkę, paru. 

zred~}~owana. 1 ź • i przebi1egta jeszcze killkaset kroków. O, iaikżeż zmtenne i ni•epewne są ko- hrabllno! Bogu dZ!iękli, ndle j·es.teśmy ułom-

utrzy~:n~0~j~a z~ eprćzvf ~~j! ~m~~1Zar~~ W mrokach nocy dostr,zega zarys leje cztowveika.„. J ka~i a i mor synowile:„ A w naj.go.rszym 

sza i od czasu do czasu spc\yka się z nim. I jn!kiegoś . zabudowani1a, a równocześni·e - Pani hrabma? - powtórzył raz miz.te dopomogą nam Jeszcze dzi.ewuchy, 

o spotkaniach ., t7ch 5,.,~iaduie si_ę . na· uslyS>zala wściiekłe ujadani,e psa. jeszcz,e z niedowierzaniem Stani1sfaw 1 mt,oide to, ale krz,epę w łia:paich mają!„. 

rzeczony J?amdk! :>tan.sław Reczyilsk.i l ~o I ' . . . . . . ·, ? DeczyńSiki. Piletrek niled1airmo slużyt w karrroniie-

gwałtowne1 sceme zrywa z ukochaną, Qle ·- A Jeśli piies me Jest przy wiązany. i\, h b ł A,-. k . A . d . A 

wierząc, że stosunld jej z Zaryszem są zu· 1- przemknęło jej. prze·z głowę. Al~ st~ry Szymon, ustyszaws~y o co r:ac ' w O· S· 'llu:LJe onfi. . ze po. czas Z~\.l 

pełrne platoniczne. N ś . . b 1 t , 'h cho~1, mestrncfł czasu na prózn·e ga- nego ail1armu noane&'Q me sp11eszył s1ę 

· , Kresińska oo wielu przygodach poznaje . aszc~ę cie p~es Y na . 1 anc~~ u, wędy. taJk bard!Zio jak te.raz, za pa,.rę minut wóz 

tai,emniczeg_o d~entelmena: Karola o.micza więc skonczyto się tylko na mep,ot1 zeb- _ Wd.ęc powi•ada pand że auto przy- był gotowy clio driog,i. 

ktory kupuie wieś Rychlowo, ang11iuiąc sta nym strachu. 1:1 · · .f ? ' _ WsLaidaJ'c;i'e ctr.~ o ~ p· t k 

rego Kre~ińskiego na administratora. Ju!ja szukając drzwi z<lała z.obie wa i1 IO JeJ S~O era . . , . ł '. .Y ry.gi Wa! De re ' 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. . ' . .'d . : d - Taik, I proszę przyJŚĆ mq z po- zakfo1diaJąc olStatn'l rz;em11eń do orczyka. 

wr~s~c11e sprawę, ze z~aJ ~Je . s~ę pr~e mocą! Za1ur'kota1ły koiła wozu, Piletrek śmLg-

JuJja, chociaż samotna, miała serce ku~~ią l tą samą,kgd~1e nie tak dawno - Czy to daleko stąd? - inf.ormo- nąt batem raz jeden i drugi, diobrre od-

odważne, ni·e lękała się więc ani samot- po 1 i;.wa a swego orna. . wał siię kowal. ' żywilony koń pomknął gialopem. 

ności, ani ciemnej nocy, ani cizi\.\acznych ,U~ws,zy zk klaJnkę, pocz6ta mą s~a~- - Może ze dwa kilometry .. Na s.zo- - Wito·! - zachęcał go chłJpak, J)O-

ko·nturów drzew. pac, ru.gą rę ą u erzaJąc r wnocze1:;nie sd1e obok tegio ostrego ziailcrętu. pusz.cz:ając lejce. 

Szybko bi·egła przed siebie ożywio- w drzwi. . . , - Aha! - mruknął kowal. Sta.osziek s1edZ!iail tuż obok Julji tak 

ne. jedną tylko myślą że musi 'aknajszyb . ,Vv głę?i zaskrzypi~lQ coś~ st.ukot czy _ B• ó h dź t _ blifslkio że czuł drżeniiie j·ej ciała. Sz,edt od 

• • , '. • J • ichs krokow rozległ się w s1iem wresz- iagam pan w, c o my am na . . ' . , 

cieJ dotrzec do ludzkiego osued!a 1 spro- . d . t t • • . ,..' . 1 ,, ty. chmiiast życLe swfera jest w nd·ebez- meJ a-r•omat perfum, pom~eszany z za-

d .ć dl Jó f cie rzwJ o worzy1y się I zamaJ"czy :-i w . , ' . . . . . . P"'Chem b•1ota p.;, . db k ś .„ 
wa zi a ze a pom{)c. · h 1 "„ k' · , . p1eczenstw1e Jeśli wogóle Jes·zcze zvJe! ·« 1 • Jierwszy o 1rz.as wi1LU 

Nagle pośliizgna\rszy się straciła me sy wema wyso· iego męzczyzny 1·• h 'b' · rzuci~ ziiel<my odbrzask na je1' ID"·CZOl!lą 

' · ' A ~ ku ? b · ł t · - - nag 111a ra ma. .,.. , 

ró:v.nowagę i padła twarzą prosto w ka- - ~o o· - za rzmra PY aJ<tCY Sień kuźni zaludruila się. zabłocoiną twarz. . . . . 

luzę. glos ~ospodarza. I Zwabione hałasem zjaowily się obie Eks-student pami.ęta'l JieJ wymoislą po 

Zerwała si~ jednak s.zybko i , powa- ~1en:aI pokCJlrme odpowiedział głos 
1
1 córki kowala, Baśka i Maryś!rn, narzu- stać„ kbedy po raz pi1erwszy zła wita się 

lana btoten;, b1e~ta d.~leJ. kobiety. . . 7 
ciwszy na si:ebiie chustki. z komory wy- ona ~ako dumna .amruz~nlk.a na I.lOdwórzu 

- Czyz to me dzłwne - przemknę- - J.este~ h~abma Gr?tomir~ka„ .. ,_.da padł młodszy syn Szymona P~etrek kuź,n1J,. W sposob11e, w Jaki rzuciła mu cu 

to jej przez głowę - że ja, która posi·a- rzyło ~i~ m: meszczę~cie:··· Samochód który, sikończywszy służbę ~voisk{)wą'. ~l~ do trzymanda, byto ooś ni1eledwiie obra 

da~ ty!~ ~htżby, te~az właśnie, ki,cdy 
1 
wywr?c:~.l s1.1· przygrnataJąc szofera„„ wróci'ł przed trzema dniami do domii. ~hiwegio:. jakby królowa zwracaia się do 

naJbardz.1eJ potrzebuJę pomocy, p{)zosta-1 Pomózcie mi. Stary kowal władczym wzrakiem roiz zebraka. 

w1·ona jestem sama sob ie? I . , . . gląd111ąt się po tej swojej gromadce nie A teraiz? 

Usłyszala niedalebe szczekanie psa. Rozdział szesćdztesiąty czwarty. tracąc czasu, zakomenderował: · ' Teraz dumna arySJt,oikratka, zmęczo-

- Chwała Bogu , jestem już n celu - ' DRUGIE OBLICZE HRABINY JULJI __ Ty Pj.etrek ; ty Staszek żaprzęgaj na. z.bita, ~abłiooo1na, sDedzi przy n1m po-

uprzytomnila sob ie. Stanisław Reczyflski cofnął si~ o cie co żywo konie do wózka, a ja tym- komie, drząc z zimna i emocjii. 

Teraz dopiero _uczuła, j.ak ~a~dz10 jest krok. . . I czasem mzglądnę się za· jakicmiś drą- <Dalszy ciął! jutro). 

zmęczona - nogi odmawiay JeJ wr~cz - Pana hrab!IIla?.„ gami do podwa:żeni,a przewróconego sa-



„Rębai lótko„." 
Lwów, w czerwcu 

Tegoroczne mlstrzostwś tenisowe zostały 
szczęśliwie zakończone - i to wbrew przewl· 
dywaniom pesymistów, którzy wobec nlepoa:o· 
dy w dniu św. Medarda - zgodnie zresztą z 
przysłowiem ludowem - przewidywali 40·to 
dniową ulewę, a w ślad za tern nlemotność od· 
byćla rozgrywek. Obeszło się Jednak na szczę!
cle ulewą tylko 3·dnlową, poczem Jut do kodca 
mistrzostw słońce towarzyszyło wydarzeniom an 
kortach. 

Wasilewski • 
I Starzyń· ski 

otwleraJą. nstE: uczestnik6w wyścigu Łódź - .Sieradz ·-todź 
o rower ,,ES•Bll" llslł~ nOUród 

Lódł, 18 czerwca l Tym,. który pierwszy pośpieszył na nasz I łe:t dość wyra:foie świadczy fakt zaliczenia 10 
Ledwo ukazała się wczoral plerwsZll wla• :;pel I zgłosił swóJ udział Jest zeszłorocznl' zwy w skład drutyny narodowe!. Do ł.odzl prty)et 

dom ość o tegorocznym wyścla:u kolarskim „Ex• clęzca wyścigu, znakomity kolarz stołeczny c!ża W zsllewski w towarzystwie swego nie· 
• * • pressu", Jaki rozegrany zostanie na trasie Lódt I WASILEWSKI. startujący w barwach fortu mniej znanego kolegi klubowego ST ARZYŃ· 

Jak to zresztą było do przewidzenia - nie· - Sieradz - lódt, a jut poczta przyniosła 1 Bema. Wa~llewskl Mrówno w zeszłorocznym SKIEGO, który również został wczoraj zg?oszo 
spodzlanek nie było, bo chyba zwycięstwo Tar• z Warszawy pierwsze zgłoszenia, będące zara-1 wyścigu nasze) redakcji, Jako też w kilku tego ny. 
łowsklego nad Tłoczyńsklm mogło być nlespo- zem pierwszą prognozit powodzenia naszej teao ; rocznych Imprezach wykazał, li fest Jednym z Swietny ten „tandem•• fort!! Bema przylet• 
dzlanką Jedynie dla zaprzysiężonych zwolennl- roczne! Imprezy. naJleps7ych kolarzy w PolsccJ, o czetit zresztą dża do t .odzl, by bronić pięknej nagrody pue• 
ków tego ostatniego. Nie było takte dużo emo- chodniel zdobytej dla klubu przez Wasilewskie• 
cli w poszczególnych spotkaniach. choć na star- go. fort Bema chcąc I w tym roku zatrzymać 

cle stan,ęła cała elita tenisowa Polski. Naiwlę- 'U_QIJIJ!IJQ •IJ pr*'•• ńfo~n1• fe. I' cenny puhar przysyła swych naJłepszyC'h za• 
cel okazli do denerwowania sle dało spotkanie ,. ;:::,;iił "'' ~~ li S ff fJfłlLlll wodników, sygnalizując Jeszcze pozatem WY• 
finałowe w grze poJedyńezel pań mled~y Ję- • • sienie i kilku innych zawodników, których ltr.z-
drzeJowską a Volkmer - Jacobsonowa. kiedytl! I łledzłc będą przebieg walki Louis -Scł}meling l wislrn podane będą w terminie późniejszym. 
ta ostatnia. w drugim secie d~ukrotnie p~owa• Łódź, 18 czerwca spekulanci, sprzedając Je ohccnie po cenach Do f:-odzi na wyścig wybiera się też Jeszcze 
dzlła. m11;Jąc okazlę do zdobycia seta !la m!strzy Ameryka przeżyw.i ,lzlś sw:1 nalwlę!i~zll ~en I ~nacznle wyższych, slęgaj.1cych niekiedy 125 szereg uu~ych czołowych kolarzy stołecznych, 
ni Polski. Pozatem Jeszc7:e spotkanta połli11!!• !'acJę sportową - me~z vlęścfarskl Louis - l dolarów za Jeden bilet. Naltaiiszy bilet ko:.-ztu- : wśród kto:-yc~ znajdować się będ1le wielu 
łowe Tarłowski - Tłoczynskl. i Hebda - Wit- Scbmelłlng. Spotkanh! to odbedzle się 0 11.odz., Je 3.45. . l c.iłonk~w druzyny narodowej. Pozatem zapew· 
tman a także finał.owe spotkam~ Hebda - Tar- ' 8 wieczorem według czasu amer:vkańskiel.lo, u Ogółem spodzhnvalą się na meczu 75.000 wi· 11 nlony 1est liczny start. kolarzy z całego k~aJu 
łowskl wprowadziły pe~ne ozywlenle na w.I-: późną nocą według ~za~u obowiuzulacei:o u dzów, przyczem większość h:h stanowić będą 

1 
I cona.Jlepszych zawodmków łódzkich, ze ~'l\let· 

downlę, dając dość duze zadowolenie licznie I nas. Nie odstraszy to dtyba nil,o:,:;o z zap:ilo-1 murzyni, którzy przeprowadzili -.pccialn<l mohl· j na ~k1~ klubową WIMY na czele. Również w 
za:romadzonel publłcznoścl - emocll tądneJ. nych sportowców od przeslod.:euia dzłsMszef : liz::cję 1 wybieralą się na dr.i!'icjsz.J zawody by , kategorii zawodników z kartami wyśclgoweml 

Zupełnie bez emocll nato!Dlest przeszedł ml· nocy przy głośnikach radJow~·ch I śledzenia .

1 

dopingować swego put1lla. konkure~cJa zapowla~a się nl~zwykle lntere1mJą. 
xed l gra podwójna, w ktorych to konkuren: walki. Wszystkie ttlcmleckle stacje radJowu na· Louis uwatany Jest ogólniti za faworyta me \co, gdyz w tej grupie, dla ktorel dystans skró· 
ciach przewaga par Jędrzejowska - Hebda J dawać będą transmlsj~ z mecm, począw~ry iut' Cl.U, o czem zresztą naflepleJ śwladc:r.ą zakłady l eony zostaj~ ~o 100. kim, ~tartować będzie sze
Hebda - Tarłowski nad lnnemi była zbyt ra- od godz. 1.o7 w nocy. j dokonywane na baloriskle sumy. Czynione ~ą 1 reg zaymdmko~v •. ktorzy w roku ubl~głym nie 
żąca. Mecz dzisiejszy wywołał w Aml~ryce zaln· 1 one w stosul!ku 5:1 dla Louisa, a za zw:xclę- , s~a'':ah efo wyscigu ze względu na meco przy. 

• * • teresowanle przekracza)ące wszystko co do- ,;twem przez k. o. Z:l. Za Louisem przemawia ' c!' "~1 c!yst~n~. . 
Publiczność dopisała pod każdym względem tychczas bywało. Już we wtorek, a więc nz zresztą choćby rekoidowa liczba Jego ćotych· i Zawodmkow biorących udział w Wl'Śclgu 

a w szczególności zarów~o pod. względem frek- dwa dni przed spotkaniem hyło sprzedanych bi·' c;;;asowych zwycięstw - przy 27 wygra11ycl1 czeka szereg niezwykłe cennych !lagród, nicza
wencJI fakoteż zachowama się 1 odnoszenia się 1 letów na 700 tysięcy dolar(1w, a Uczą iż w 23 !>rzez nokauty. Wszystko przemawia za tern lsż~l~ od puharu przcchodnle;;o ol:t zwycięzcy 
uczestników turnieju. W dniu finałów wszyst- chwlll rozpoczęcia meczu suma ol'iągnlęta ze te Schmelling bedzle 24-t:rm znokauto"'anym , wys-:.-!gn. 
kie trzy trybuny okalające kort reprezentacyj· l'Onrzedaży kart wstępu dosię~nle mlłio1111. - ! przez murzyńskiego mistrza świata. Louis nic- i Wczoraj niemal równocześnie ze zgłoszenia
ny były uczelnie wypełnione aż do ostatniego Wszystkie drotsze bilety zostały już przedt~m 1 nadarmo nazywany Jest najlepszym pięściarzem mi kolarzy stołecznych Wasilewskiego I Sta· 
mleJsca (około 3000 OSÓb), CO Stanowi SWego rO• wykupione, przyczem CZęŚĆ z nich zagarnęli świata WSzyŚtklch czaSÓW. i rzn'!~kiego wpłynęła )UŻ pierwsza bardzo cenna 
dzaJu rekord na zawodach tenisowych we Lwo- · i napcwno mile widziana przez każdego kola• 

wie. Bez zarzutu było zachowanie sle publiczno p I c l"U . 1e1·u \V w bledon' rza nagroda. 
ścl, która gorącym aplauzem w sposób zupełnie o ~ y n~ ran ~ ft'i ~ . \ ~ Jest nlą kompletny R.OWER ZNANEJ MAR• 
obiektywny - co specJalnle należy podk,reśllć- U U ! 1811 ~ ~ fll Kl „ES-HA" ofiarowany prze.z włuśclclela tel 
darzyła każde ładne zagranie, bez względu na fl i"mY p. H. Spikulib:era w ł.odzl, ul. Plotrkow· 
to czy autorem owego zagrtnla był faklś to- JędrzeJowske rozstawiona w grze pojedy11ezeł pań slca so. P. Splkulltzer, który I w zeszłym roku 

kalny pupilek czy też gracz zamlelscowy. - Londyn, 18 czerwca 1 grupie specjalnie niebeznieczny(.h przeciwni- 5t~nął w pierwszym sze1·eg11 ołlarod:iwcow na-
Szczególną sympatią cieszyli sle Spychała I We środę dokonano w angielskim klubie te· czek i prawdo9odobnie wyjdzie ze swej ;.:rupy gred. zadeklarował feszc:r.~ prócz i;tlekno_go ro-
Tarłowski, a ten ostatni podczas rozdania na· nisowym losowania zawodników w międzynaro zwycięsko, kwalifikując się do ~wierćiinału. węru najnowszej prod!lko1I 1936 rowulcz dwie 
gród otrzymał bodajże Jeszcze wleksze .braw.a do wym turnieju wimbledońskim. I W grze podwó.i nej pań Jędrzej ;nvska grać I dalsze nagrod~, a wlę~ koła torowe z &:umamł 
niż sam mistrz Hebda. który ust.anowit s'Yoisty Do rozgrywek w ~rze pojedyńc7ei r,anuw będzie z angielb Noel. Para ta zostanie roz.-ta · oraz siodełko 1 bidon~·. 
rekord. zdobywalac tytuły m1strzowsk1e we &głoszono 12!'l gr czy, w grze p0Jedyi1czej pań w10na wraz z trzema innemi na1leps:zemi para-t Sądząc więc z pierwsz~~:o dnia nasz~J akcłl 
wszy'.itklch możliwych konkurenclach. - 96, w grze podwójne! panów - 54 pary, a mi. Nci.igrofoieiszą parą będzie donble niemiec-1

1 

werbunkowe!, wyści~ tl.!goroC'ZllY zapowiada 
• • • grze podwójnej pań - 4(; par, w grze miesza- ko - chilijskie Iiorn - Liyana. si<; lmponuląco. 

Wśród pań prym pod wzgledem urody wio- nej - 80 par. I W grze mieszanej Jędrzejow~k:i grać będzie Dalsze zapisy przyJmuio sckr~tarlat LOZK 
dła Volkmer • Jacobson, pozyskulac sobie nal· Wśród rozstawionych 8 najlepszych rakiet ' i francuzem Brugnon. I w Łodzi, ul. Zachodnl:t 18, p. lt\. Karpłń:.h.I. 
większe względy wymagającej publiczności Iwo męskich figurują anglicy: Perry, Austin, ame- W turnieju wimbledońskim sfartow;:;ć będzie ; Uii!lł'Q«D· iihMA EP ;+ " 

wskiej. Konopacka • Matuszewska imponowała rykanie Allison, Budge, Grant, au~traliiczycy !Ównież tlebda, który w grze pojedy1iczej spot' 
doskonałą postacią i elegancją, mniei zaś tym Ci·awiord i Qui st oraz niemiec von Cramm. I kn się w pierwszej rundzie z silnym anglikiem I 
razem doskonałą grą I imponowała nasza ml· Wśród rozstawionych najlepszych rakiet ko- łiate. Graczem rozstawionym w rej grupie, w 1 

Pogoń zwycięża 
strzyni Jadwiga Jędrze!owska. biecych znajdują się angielki Round i Stammers której gra Iiebda jest znakomity australiiczyk 1 m:strza Butgarji 

• * • amerykanki Jacobs i fabian, francuska Mathieu, Crawford. 
Humor reprezentowany był mimowoli przez dunka Sperling - Krahwinkel, chiliika Liz:rn.i i W doublu Iiebda gra razem z francuzem Ja- Lwów, 18 czerwc:t. 

Horalna. Sympatyczny ten zresztą 11;racz kra· Jadwiga Jędrzejowska. Polka nie ma w swojej main. W środę ll~owa Po4oń rozegrała mecz & 

kowskl swoimi kaprysami ustawicznie wywoły· mistrzem Bułgarii „Levsk1.111" z Sofji, wyirywa• 
wał huragany śmiechu a szcze~ólnle trudno by- a · 11 e.. ,.. • • • jac 1:0 (0:0). 
Io mu dogodzić w doborze sedziów. których "'ls1,or•e pr~··oo.001u1a §BIP , . Zwycięstwo Pogoni wywalczone zostało po 
zmiany kilkakrotnie się domagał - czasem zre- ~ diii ~ 'ł równej i ciężkiej walce, gdyż Bułgarzy okazali 

sztą nawet słusznie. dll) meczu międzymiastowego z reprezentac1·ą Belg-radu się drużyną nadspodziewanie dobr11. 
• • ~ „Levski'' miał nacgół znacznie więcej z gry 

Dopisała także tak *zw. „zielona trybuna", Lódź. 18 czerwca. I rzy, które rozegrają dzisiaj mecz treningowy, i gdyby nie fatalna forma strzałowa BuJitarzy 
która zwłaszcza swego ulubieńca Hebdę w mo· W przyszły czwartek, dnia 25 b. m. odbędzi~ . po którym dopiero ustalony z9stanie ostatecz- mogli wyjechać ze Lwowa z lepszym wynikiem. 

I ł się w Łodzi międzynarodowe spotkanie pomiQ-1 ny skład drużyny. W drużynie bułgarskiej wyróżniła się trójka 
mentac!J dla niego krytycznych dop ngowa a dzy reprezentacją Łodzi a reprezentacyjnym Mecz ten kierowany przez p. Wardeszkiewi- obrcnna, środkowy pomocnik i lewy łącznik. 
okrnliaml •• Jóźko miszal" lub „rebal Jóźko", zespołem stolicy Jugosławii - Belgradem rów- cza odbędzie się o godzinie 18 na boisko Wi- Po"oń grała naogół raczej słabo, zwróciła 
wywołując wesołość na widowni ł u „Jóźka". I 5 l M tf D d · 

• • noznacznym z jedenastką reprezentacyjną Ju· dzewa przy ul. Rokicińskiej, a składy zespo- I uwagę nieszczeit6 na forma a asa. ecy. u11· 
Podkreślić w końcu ~ależy doskonałą i wzo-J gostawji. !ów przedstawiać się będą .następująco: ca bramka ,Padła ze strz~łu Kluya w 65·eJ m • 

rową organlzaclę turnieju,- która przynosi chlu- Jugosłowianie, którzy rozegraia. w ni~dzielq Team A: Lass (ŁTSG). (~falecki. .fliege~ (Ł.,nucle. Sędziował P• RamtSch. Widzów ok. 2500. 
bę Lwowskiemu Klubowi Tenisowemu mecz z reprezentacją Krakowa na iel Jubileuszu K. S.), rez. frankus (UT), Pile (UT) Now1sze-

Mgr L SCłiENKER a następnie we wtorek w Bielsku przybywaj.i wski (Widzew), Pegza I (ŁKS). Świetosławski Dy misja ŁOZPR 
· · • ' do Polski w bardzo silnym składzie opartym o (UT), Wolski (ŁKS), Lewandowski (ŁKS). So-1 ' " 

Tenisiścs Makkab"1 graczy trzech czołowych klubów Jugosławia, wiak i Stolars!d (WKS). . nie zcstałil rrzyjota 
a s ' Beogradzki S. K. i Beogradzki ASK Kierownl- Team B: tiappe (Burza), Mikołajczyk (ŁTSG), · " 

kami ekspedycji są: prezes Spasoiewic i sekre- Triebel (ŁTSG), Triebe (ŁTSO). Lenart (Wima), I · Lódź, 17 czerwca. 
przy pracy tarz Nikolicz. Szulc (UT). Mielczarek (Widzew), Szajniak (Ma Przed niedawnym czasem donosiliśmy, że 

Lódź, 18 ::zerwc:i. Łódzki związek doceniając w pełni ważność kabi), Lećmiński (Wima). Klimczak i Królasik zarząd Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki 

Sekcja tenisowa „Makabi" podaje do w;a. tego spotkania i wysoką klasę jaka reprezentują (U. T.). ! Nożnej podał się do dymisji w związku z nie-
domości, iż w dalszym ciągu przyjmuje zapi&y goście czyni bardzo staranne przygotowania, Rezerwowi: Bergman. Miiller (ŁTSO), Ko· 1 doJściem do skutku turnieju pięciu miast w 
na kursy tenisowe zorganizowane w bieżąo:ym chcąc by piłkarze łódzcy wyszli z meczu z ho- walski, Chojnacki (U. T.) oraz wszyscy pozo- szczypiorniaka. 
s:?zonie. Kurs obejmuje 10 lekcji ,JOd kierow- 1 norem. stali piłkarzy, biorący udział w treningach pod l Sprawą tel dymisji zajmował się zarząd P. 
nidwem fachowego instruktora i odbywa się na Kapitan związkowy ŁOZPN-u p. Cyll wyzna kierunkiem p, Otta. 1 Z. P. R. w Warszawie, który postanowił nie 
kortach prywatnych przy ulicy Wólcz:tdskiej i czyi dwie drużyny złożone z najlepszych piłka- przyjmować jej do wiadomości, polecając nadal 
Pomorskiej. zarządowi okręgu łódzkiego pełli.lenie funkcji. 

Wszelkich informacyj odnośnie sekcji ten!- cL)lil I • /2 I d:'. • W najblltszym czasie odbędzie się specjalne 
sowej udziela sekretariat klubu przy ul. Aleje 'L,1 OPC:IJ. • (G eJ. ~o 8H I posiedzenie zarządu ŁOZPR., na którem zapad-
Kościuszki 21, tel. 241·07 codziennie z wyjąt- nie decyzja co do ewentualnych dalszych kro-

kiem niedziel od 18 do 22. zjeżdżają się na turo.ej junjorów WIMY ków. 

Strój olimpijski 
n::nz:,ich zawodników 

Warszawa, 18 czerwca. 
Polski Komitet Olimpijski ustali! następują

cy strój dla naszych zawodników olimpijskich: 
Czerwona jednorzędowa marynarka z białą 

obszywką i herbem olimpijskim Polski. Poza 
tern - dla panów szare spodnie i ewentualnie 
biale roi;aty wki. Dla pań - białe spódnice i 
beretv. 

Z piaty helenowskie' 
W zwi„zku z panującem[ od paru dni upała

mi plaża i basen w Helenowie ciesz11 się dużą 
frekwencją. Dyrekcja przeprowadziła sze.rei 
udo!l)<onaleń, które zostały z zadowolen1e!D 
przyjęte przez plażowiczów. Woda w basenie 
jest zmieniana 2 ra.zy dziennie, na miejscu jest 
bufet, a czas ur·ozma1cauy jest muzyk• z płr.t. 

Lódf, 18 czerwca. I sław Burda, startujący w barwach Warszawian Jędrzejowska w Londynie 
odniosła plęC zwycięstw 

Turniej tenisowY WIMY dla Juniorów, któ· ki. który w roku ubiegłym zdobył drugie miei
ry odbędzie się w Łodzi w końcu bieżącego mie sec w kategorii junjorów. W kategorii zawod
siąca wYWOłał, jak było do przewidzenia, wśród' ników do lat 18 startować będą pozatem~ Ksa-
najmlodszych tenisistów w całei Polsce olbrzy- wery Tłoczyt\ski (Poznań), Strzelecki (Warsza- Londyn, 18 czerwca 
mie zainteresowanie. Swiadczą bodaj o tent naj- wa), Biechowski (Bydgoszcz). Mieczysławski Jędrzejowska rozpoczęła swój sezon londyń-
lepiei niezwYkle liczne. zgłoszenia, które na- (Poznań), Bystrzanowski (Lwów). Zakrzewski ski, startując narazie w mię'tlzynarouowych roz 
pływają jut obecnie ze wszystkich stron kraju. ' (Lwów), Gotschalk (Warszawa) Poloński (Byd grywkach Queens Club, uwai'.lnych za nieofi-

Pierwsze zgłoszenie wplynelo z Ostrzeszo· goszcz), Steszewski (Bydgoszcz), Niestr6j (Ka-1 cjalne rozgrywki o mistrzostwo Londynu. 
wa, skąd przyjeżdża Andrzej de Latour ucze(1 towice), Konczak (Katowice) i Jeszcze wielu in- W grze pojedynczej pań( Polka pokonała naj 
drugiej klasy tamtejszej szkoły. W zeszłym ro- nych, których zgłoszenia zapowiedziane są na pierw Angielkę Wilson, a w drugiej rundzie -
ku nie startował on w turnieiu WIMY. Mimo, najbliższe dnie. Szwedkę Wittenstrom. W pierwszym meczu Ję 
że jeszcze tydzień dzieli nas od początku tego Jak więc widać turniej łódzki bedzie niela- drzeiowska wygrała 6:0, 6:1, w drugim 6~ 6:4 
turnieju młody ostrzeszowianin zdobył już pier- ko mistrzostwem najmłodszych tenisistów. A w trzeciej rundzie Polka pokonała Angielkę Mac 
wszą nagrodę bowiem organizatorzy imprezy że są wśród nich wielkie talenty pokazał już Ostrieh 6:3, 6:3. 
postanowili przyznać specjalną na!Z"rodę temu rok ubiegły. I W grze podwójnej pań Jędrzejowska startu-
cl)!opcu, który się pierwszy zgłosi. Nagrodę zuo Organizatorzy imprezy czynia do niej nie- jąc w parze z Angielką Noel pokollala angielską 
był oczywiście de Letour. zwykle staranne przygotowania. tak że sądzić! parę Creagh - Moutry 6:2, 6:2. 

Dalśze zgłoszenia wplywaia od naszych sta- j należy iż wypadnie ona pód kaźdvm wz.gl~dem Wreszcie w grze mieszanej wespół 2: Ą!łlli· 
rych znajomych - uczestników zestlórócznego 1 zadawalaiaco. ,kiern Haze pokonała . parę anrielskl\ Mich.s,R 
~ieiu. Zg~psił się .wi~c z l(rynicy Mieczy·f • "'.:'"' ~!.ąi~,(>.,tJ::łi~2. ... _, •.. „. __,,,... · ~ ·· -- -~ 

· .. • 
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Tr.zy po .tr2y 

Rozmowa przyJaclółek: 
- Wyobrat sobie, że poszłam z nr.m do kl· 

na, potem do lokalu, potem wróciliśmy taksów· 
ką do domu i właśnie ~ taksówce on mnie po
całował„. Nie mogłam się obronić ... 

- Czy zmusił clę do tego irotbc1? „ 
- Oczywiście!„. Powłedliał mi, że Jeżeli 

l>ędę się nadal broniła, to mnie Już nigdy włę· 
cel nie pocałuje! 

• • • 
Pan Hieronim wchodzi z żoną do składu 

obuwia. Sprzedawca zwraca się doń: 
Czem mogę panu służyć?.„ 
- Proszę o pantofle dla moJel tony_ 
- Służę, w tel chwili„. 
- Tylko pan będzie łaskaw pokazać odrazu I· 

ostatnią parę, bo zgóry pana uprzedzam, że 
wszystkie poprzednie będą albo za duże, albo 
~iemodne.„ · 

• • • 
W składzie krawatów stoi za ladą przystoi· 

ftlt sprzedawczyni. Jeden z klientów opu:izcza 
:właśnie sklep z zadowoloną miną.Wchodzi szef: l 
• - Czy pani s11ełnlła żądania tego kllenta?.-1 

- Tak Jest, Jl'anle szefie.„ 
- A czego on chciał?.„ 
- Umówił się ze mną na dziś wieczór.„ „ • 

• 
Pani Barbara powiada do męża: 
- StasieczkuJ przed wyJazdem musls..: 

Jeszcze coś kupić.„ 

- No, co takiego?, 
- .Ranne pantofle.„ 
- Poco ci są potrzebne ranne pantofle, ko· 

chanie? ••• Przecie ty i tak wstajesz dopiero w 
południe le 

• • • 
Godzina druga w nocy. Jakiś jegomość stoi 

da jezdni I rozgląda się wokoło. 
- Czego pan szuka? - zwraca się doń po-

licjant? 
- Postoju taksówek.„ 
- Gdzie pan tu ma taksówkę? „ 
- Ona stoi właśnie na tym postoJu, którego 

~zukam. 

co-·:occcocoooooooooooocx-..<"...c.ooo.-' 
•O•~······„·······••tt ... ttttt• 

• 
18.Vl LY.flft~ 1986 

Dobry nom11sl nie ie!6t zły .. _ 

Pewna angielska firma ubezpieczeniowa ustawiła na rucbliwem skrzyźowan:u 
dróg swe biuro na kółkaeb, wychodząc z założenia, że automobili~c"· mający 
do przezwyciężenia liczne zakręty, dopiero w drodze mogą wpaść na pomysł 

ubezpieczenia swych wozów. 

NR 169 

WŁOSKI NASTĘPCA TRONU 
j WŚRÓD ATTACHES WOJSKOWYCH 

I Z okazji za~ończenia włoskich mane
wrów, w których wzięli udział w cha

. rakterze oberwatorów attaches woj
! skowi państw obcych, odbyło sie w pa· 
~ łacu włoskiego następcy tronu ks. Hum 
berta przyjęCie dla przedstawicieli za
granicznych armij. Na zdieclu naszem 
ks. Humbert w gronie attaches wojsko
wy. Na prawo widoczny attaches woj-

skowy Polski. 
1

Bll!l!41Bjlli\1!!1!1.l!!ml!lllll!l!l!!ilBl„B11!191„„„„„ • 
J 
jFENOMENALNY PŁYWAK PODCZAS 
• TRENINGU. 

J 
Jack .IH~dica; student amerykański, u· 

Na Tamizie odbyły sie 53-ie z zrzędu doroczne zawody 2-dn!owe kutrów ry- . ważany jest za niepokonanego pływaka 
backich. Mimo dżdżystej pogody, zawodom przyglądały się tłumy publiczności 

Codzienna nowelka ,,Expressu·" B t ł ł z I · l' d · · · · d ra ~a a~ywa ręce z l'IOZiJ?aczy. . apr?· mie i zieci i m~ y właściwie nie byli ze 
w:adził mru.e na bl'lz~J! rzeki. Sądził, ze , sobą szczęśliv1i. IRpo.,.koni-e .., p.m--ku jeszc~e zdąży ~tefa,naur~t~wać. ..I .H.or.acy w osta~nic.h. lat~ch co:az '7 a WW "!!-i'r.! Ili Niest~ty, me odnalezhsmy J!o. Moi 1 mme1 -mte.re.sował się 1e1 życiem. Ma· 

Zapadał zmierzch. I czorku, odbywającym się w tej miejsco- brat przez s~ei:eg godzin kr~ył łodzią I L~rjct;lnie również wiodło i;ię im nieszcze-
Kamlina przysiadła się do swej sta- · wości kurncyjnei. Nazajutrz rano Stefan po r:zece. W.rocił. do domu ~opiero r·ano. !!olme. 

rej znajomej, Euj;!enii Knoll. W pa·rku przysłał ml kwiaty. Po południu czato·! Zv:łok S~efa~a me udało się odszukać. Kawlina s?vbko zestarzała się i ni-
grała orkiestr.a. I wał na mnie pr:zed naszą willą. Miałam ~iidoczn~e ciało popłynęło z. prądem w czem nie przypominała dawnej zalotnej, 

Karoiinę ogairnął smuteik. wówczas bairdzo wielu znajomych., doł rze~i. . . · umdziwej d~iewczyny, stale oto·czonej 
Przypomniała sobie znowu Stefa,na W śród nich znajdował się również mój! D°"."i~działaim się wstrząsaiących rojem wielbicieli. 

Grota. Osiemnaście lat minęło już od te· ' obecny mąż, Hor:aicy. Wydaw1ał mi się szczegoł~w ~ramarou. Stefa,n przez sze- - Gdybym wówczas nie zle1<ceważy
go czasu. Poraz ostatni rozmawiali w , bardziej intereśuiący, niż Stefan. Nic reg godzi~ P!ł ": n~cny~. lokalu. Gdy w ła ~czuć Stefana - mvślał·a, spoglądając 
tym samym o~rodzie, siedzieli bodai na więc dziwnego, że unikałam spotkań ze l rest~u:ac1i ZJ~wił się moi brait, . Stef";Il gd~ieś w dal --- być może zosta1abyrn je 
tei _samej ławce. Dlaczego była wówczas . St7fanem. To trwało prz~.z cz.tery tygo-1 był J;tZ n~wpoł ?rzytoJ?nY; Przysiadł ~i~ ~~ żoną. Kto wie, czy nie byłabym szczę 
taka okrutna? j dnie. Pewne~o popołudma o1rzymałam i do mego ~ r~płakał się, 1~ ~ałe dz:~ shwszą„ .. 

- Pani znała Stefana Gr.oita? - sipy- od Stefana list, które.!!o treść do tej po- i ck~. ~owi~~zi.ał . mu <> swe1 meszcz.ęsh- Eugenia nagle podniosła się. 
tała cicho Eugenję. I ry dokładmrie pamiętam. Pisał mi, że niej we1 miłości 1 liście, wvsłanv;n .do mme. ·:- Już '?óźno -- raekła - Pójdziemy 

- Nie-. Czy to te~, który pl'zed laity potrafi żyć beze mnie, że jeśli w ciągu· - Jest.em młodv .- mow1ł ~o mego pam Kal'olmo. 
po1pełnił samobójstwo? trzech dni nie wyznaczę mu spotkania,! ?r.aita :--- me eh.cę umierać! A~e me mogę ł - TCl!k, pójdziemy„. 

- Tak. to ten ~ westchnęła Karoli- popełni saimo~ójstwo. . 10,":c~eJ ?0s:ąp~ćl Skoir? na~isa~em K~-1 . Wolny1? ~nokiem ~kier·owały się w 
rta. - Szaleniec! - odezwała się Eu- rohhn:e, ze ,,dbwr~ ~obie .. zycie, !'ie ~·tronę wy1śc1a. . 

_ Przyjaźniłam się niegdyś z jego J!ein.ia. stc ~rzę w. osta·tme1 chwili! Za godzm~ Na wąskiej ścieżce dwie kobiety ze-
siostrą, - odezwała się po chwili Eu- ·- Tak, szaleniec. Nie traktowałam ' będzie koniec! Skoczę z mostu do rzeki! tknęły się z j<l!kąś wytworną parą. 
genja. - Siedziałyśmy w szkole na jed- tego listu poważnie, Iluż to młodzień- 1 Brat, wstrząśnięty do głębi, błagał Karolina przez chwilę zatrzymała 
nej ławce. Późniei ona wyjechała zagra- ców groziło samobójstwem! A przecież I go, by nie wykonał swej strasznej groź- wzrok na wysokim, elegancko ubranym 
nicę na studja. Od tego czasu straciłam żaden z nich nie pozbawił się życia. Po- by. Przyrzekł mu, że rnzmówi się ze mną. mężczyźnie. 
ją zupełnie z oczu. Paimiętam, że ubó- ' darbm list. Nie powiedziałem o nim ni- l Pobiej;!ł natvchmiast do naszei willi i obu - To pewno jakiś bo,i!aity cudzozie
stwiała swego bra<ta. Czy pani .!!o znała? komu, nawet Horacemu. Upłynęły trzy 

1 
dził mnie. Gdyśmy przybyli do restaura- miec - odezwała się do Eu,i!enji, gdy 

- Znałam go - szepnęła Eugenja- j dni. Codziennie, ~dy wychodziłam z cji, nie zastaJ:ś.roy już nieszczęsnego Sle wyszły z o.grodu. 
Jestem wszystkiemu winna. Gdybym willi, Stefan kręcił się w pobiiżu. Spoglą-11 

fana. A w tej samej chwili ów mężczyzna 
wówczas była rozsądniejsza, Stefan . dał na mnie błagalnym wzrokiem. Wido- Na tern Karolina rkończvła swą o.po- mówił do swej żony: 
Grot nie pozbawibby się życia. cznie czekał, bym dała mu znak, że mo- 1 .„,ieść. - W tym Parku r.ozmawiałem z nią 

Eugenia spoj.rzaiła na nią z zaintereS<o- że podejść. Ale ja dumnie odwracałam Zap·adło rni!czenie. poraz ostatni. Osiemnaście J.at minęło od 
waniem. głowę. I· wreszcie przys·zła ta straszna --· Więc to była pani - powiedziała tego czasu. Wszyscy byli pewni, że po-

- NiJ!dy o tern niikomu nie opowia- noc! cicho Eugenia - Przypóminaim sobie, że j pełniłem saimobójstwo. A ja w osta.tniej 
dałam - cią.j;!nęła dalej K:iirolina nie~o: Kar.o~ina przerwała na .chwilę. '.llówion~ w_ów.czas. iż .Stef~n . ~r·ot ode-,1 chwil~ stchórzyłem. P?'jecha~em statkiem 
drżącym głosem. Ale dziś muszę się W 1e1 oczach ukazały się łzy. b:·ał sobie zycli! p.rze:z 1akąs dziewczynę . do miasta. P.o tygodnm zna1dorwałem się 
zwierzyć. Przec;ież to się stało w tej sa- · - Udałam się wcześnie na spoczy- - Tak, to byłam ia.„ iuż na okręcie, zdążającym do Amervki. 
mei miejscowości. W czerwcu. Wczoraj nek O drui?iei po półno·cv obudził mni"' Karolina p'1grążyła się w rozmyś.la- J Gdybym się nie zakochał w tamtej .ko· 
właśnie minęło osiemńaście lat... I mój .brat, który wówczas razem ze mną ·"cb. . . . . . lbiecie, nigdvbvm .chyba nie zamiec;zkał 

- Czv on p11ni;:i_ ko~hał? . I bawił na 'łiywczasac~. _.._ 11 Szvb~rn . ~zyb- Tyle w~ zmieniło w ciągu tych 0~iem-,· w Nowym. Jorku i. me pozn~~bym ciebie. 
- Tak Kochał mme, To była iego ko - wołał - musisz ratowac Stefa ·tu lat! - I me byłbys teraz m1l1onerem! _ 

pierwsza i ostatnia miłość. Był tr,Jchę na!" . Zerwałam się z łóżb .. Brat przz· Ro ·lzic~ ie; dd:.lwna ,użnie żyli . l-Jo- , do.rzuciła wesoło niewiasta. · 
młodszy o..:leinni~ i w".dawał. i;ni ~ię 1 rr~?·cą .zacią!l'n~ł. :nnie do 1'.ocnei r~sfau!·a .: y .

1 
któ,rcgo ta~ niegdv'. kocha hi, oył i Dol, 

śmieszny. Po1zn.ahśmy się na 1akimś wie- c1i. Nie zn·alezhsmy tam 1ednak Stefana. ei ooecme prawie zupełme obcy. N1~ · 
-- - --Za-;;iawce i dr~k: Wydawnictwo „Reoublika"--So. -·z oiu: od~. Redaktor odpo~i~diialny; .Ja-n Grob-elni'ak-.-.-Ł-6-:d-ź,-P-i-b-tr_k_0_\\_7 S_k_a_N_r_. -4-9.-.---




